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ALETA NARODOWA 


Rok XLII. 


arvyck.od.wi. o godzinie -tej wrieczorera. 


Przesilenie w Austryi. 


Lwów 3 lipca. 

O ile z niespokojnych, nerwowych, chaoty- 
cznych wiadomości, nadchodzących z Wiednia 
w sprawie obecnego przesilenia gabinetu wiedeń- 
skiego, wnioskować można, cesarz ani nie przy- 
jął, ani nie odrzucił prosby o dymisyę p. Koer- 
bera. Rozstrzygnięcie nastąpić ma w sobotę. Oba- 
wiamy się jednak, że — przynajmniej na -azie 
— p. Koerber pozostanie jeszcze u steru rządu 
a przesilenie wystąpi raz jeszcze, ale dopiero aż 
przed zebraniem się parlamentu. 

Powiedzieliśmy wyżej: obawiamy się, że p. 
Koerber utrzyma się na czas jakiś jeszcze przy 
sterze. Tym słówkiem „obawiamy się* określamy 
całe nasze stanowisko w obec niego. Bo też od 
czasów Lassera żaden prezydent wiedeńskiego ga- 
binetu nie był dla nas bardziej nieżyczliwym, bar- 
dziej nawet wrogim i żaden więcej szkód nam 
nie przyniósł. 

Zestawmy tylko działalność p. Koerbera. Co 
ona przyniosła ? Oto : 

wzmocnienie biurokracyi i centralizmu, 

jednostronne wzmocnienie Niemców, a osła- 
bienie Czechów, Polaków i stronnictwa katoli- 
ckiego, 

rczwielmożnienie Alldeutscherów, 

zradykalizowanie Austryi, 

rozwielmożnienie politycznego szantażu, 

niedopuszczanie do utworzenia stałej wię- 
kszości i do reformy regulaminu. 

A dalej: 

niechęć mianowania Polaków urzędnikami 
w ministerstwach, 

w części jedynie i dopiero po żmudnych 
staraniach naprawione rozbicie departamentu ga- 


licyjskiego, 
systematyczne osłabienie powagi władz kra- 


jowych i podkopywanie ich w odpowiedziach na 
interpelacye, 

„ równoczesne kokietowanie z Rusinami i 
p. Lreiterem, 

niezwoływanie sejmu, 

ograniczanie autonomii krajowej, 

w ugodzie z Węgrami poświęcenie interesów 
naszych nā polu taryfowem i w sprawie konwencyi 
weterynaryjnej z W, grami, 

odmówienie= sankcyi 
wych, 

pozycyę w budżecie państwa na ruskie gim- 
nazyum w Stanisławowie, 

kunktatorstwo w sprawie upaństwowienia 
Nordbshnu, 

wreszcie wypaczenie konwencyi cukrowej — 
że nie wspominamy już wielu innych spraw. 

Divide et impera, było metodą p. Koerbe- 
bera, tego typu jozefińskiej biurokracyi. Przysło- 
wie mówi: Selten kommt besseres nach, ale w ni- 
niejszym wypadku gorszego dla nas premiera 
gabinetu wiedeńskiego spodziewać się niepo- 
dobna. 


o włościach rento- 


Koło polskie nie może istnieć bez stałej 
większości. Interesy rolnicze naszego kraju są 
wręcz sprzeczne z interesami czeskich i niemie- 
ckich krajów przemysłowych. Otóż tam, gdzie 
nie ma kombinacyi politycznej, do której Koło 
odwołać się może i przez którą może presyę na 
rząd wywierać, — samo bowiem nie mając 
większości w Izbie, nie ma do tego dość sił — 
jest to Koło na łasce rządu i jest w obec niego 
bezsilne. Podobnie i inne stronnictwa są bezsilne, 
chociaż w mniejszym może stopniu. Dlatego jak- 
kolwiek koalicya stronnictw nie daje rękojmii dłu- 
giej trwałości, ponieważ usunięcie spraw drażli- 
wych przy dzisiejszej wadliwej konstytucyi jest 
niemal niemożliwem — ale zawsze koalicya lepszą 
jest od dzisiejszego rozbicia, naturalnie pod wa- 
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runkiem, że ludzie lojalni i prawi staną na czele 
rządu i zerwą z biurokratyzmem. 

Za obecnymi resortowymi ministrami także 
nie będziemy mieli powodu tęsknić. Minister 
skarbu Boehm-Bawerk dopuścił do skompromitowa- 
nia w sprawie konwencyi brukselskiej, przez co 
nasze cukrownictwo narażone jest na nie- 
bezpieczeństwo ogromnych szkód. Minister kolei 
Wittek zawsze był dla nas najnieżyczliwszy, a 
w sprawie upaństwowienia Nordbahnu wprost 
przeciw interesom naszego lLreja agitował i za- 
chęcał mieściny morawskie do uchwalania zna- 
nych rezolucyj przeciw upaństwowieniu kolei pół- 
nocnej. Minister rolnictwa Giovanelli na sprawach 
rolniczych prmedewszystkiem się nie rozumiał; 
w ogóle dla ministrów rolnictwa powinienby być 
zaprowadzony jakiś przymusowy .Befdhigungs- 
nachweśs, gdyż jak dotąd, ta najważniejsza gałąź 
życia państwowego jest najzupełniej zaniedbaną. 
Minister obrony krajowej Welsersheimb przez lat 
20 nie spełnił ani jednej rozolucyi izby poselskiej, 
w sprawie rewersów demolacyjnych okazywał 
dziwny upór, a w innych słusznych żądaniach 
naszych działał tylko wówczas gdy Rada państwa 
nóż mu do gardła przykładała; i wówczas jeszcze 
zwlekał ponad wszelką cierpliwość. Nawet naj- 
bardziej życzliwy i niezaprzeczenie wybitny mini. 
ster oświaty Hartel wstawił poza naszemi pleca- 
mi do budżetu państwowego pozycyę na ruzkie 
gimnazyum w Stanisławowie. 

Gabinet p. Koerbera nawet tam, gdzie coś 
dawał, zaraz drugą ręką nam odbierał. Oto np. 
dał regulacyę rzek, a zwleka z organizacyą władz 
budowlanych wodnych, a komisya krajowa regu- 
lacyi rzek dotąd z winy rządu nie jest utworzoną, 
jakkolwiek już w roku przyszłym roboty mają 
się rozpocząć iplany powinne już były być wygo- 
gotowane. 

Minister dla Galicyi dr. Piętak niewątpliwie 
miał najlepszą wolę i szlachetny charakter, ale— 
nec Hercules contra plures. 

Domagać się musimy udziału w rządzie i 
stałej większości w Izbie posłów. I to są dwa 
nasze najważniejsze postulaty. 


Czesi a przesilenie austryackie. 


Organ p. Koerbera Nowa Presse zapewnia, 
że jedyne jest wyjście i to najłatwiejsze: pozo- 
stawić p. Koerbera nadal na czele gabinetu, 
choćby zresztą wszystkie teki ministeryalne w inne 
przeszły ręce. Półurzędowy Fremdenbłatt już nie 
tyle obstaje przy osobie, ile przy systemie p. 
Koerbera. Powiada on: 

„Zwrot we Węgrzech pomieszał nagle te 
wszystkie stosunki, które dotychczas były prze- 
wodnikami w akcyi rządu austryackiego. W ta- 
kiej chwili stanowczej uznał rząd za właściwe 
podać się do dymisyi, aby korona w zupełności 


była swobodną w swoich dyspozycyach. Ale czyż 


przesilenie węgierskie może być ułatwionem, je- 
żeli do niego przyłączy się przesilenie austryackie ? 
'Trudnem jest w obecnej chwili położenie gabi- 
netu Koerbera, ale jeszcze trudniejszem położenie 
państwa i na to przedewszystkiem oglądać się 
będzie koroną“, 

„Jakkolwiek zatamowaną jest obecnie mo- 
żliwość akcyi gabinetu Koerbera, to przecież nie- 
podobna odwrócić tego, co we Węgrzech zaszło 
i wypadki węgierskie ciężyć będą na każdym in- 
nym gabinecie austryackim. Tak samo też nie 
podlega wątpliwości, że jeśli się ma  zapobiedz 
przelaniu walk węgierskich na grunt przadlitaw- 
ski, a osiągnąć to można jedynie w tym razie, 
jeżeli w Austryi nadal zachowaną zostanie ta po- 
lityka neutralna, ta linia pośrednia, którą sobie 
wytknął dla wyrwania rady państwa z dzikich 
walk narodowościowych. 

„Każde przesunięcie tego stanowiska zwi- 
chnie też równowagę w parlamencie i wywoła 
nowe rujnujące walki starych antagonizmów. O- 
statnie lata dość głośno wykazały, że w Austryi 
nie może istnieć żaden rząd, przez które ze stron 
nictw kierowany, a jeszcze mniej możliwym jest rząd 
w którymby rozmaite stronnictwa były reprezen- 
towane. Tylko rząd urzędniczy może budzić za- 
ufanie. Jakkolwiekbądź wypadnie decyzya korony, 


metoda p. Kórbera ukazuje”się jedyną, zdolną 
parlamentowi zapewnić to stanowisko neutral- 
ne, które wszystkim stronictwom parlamentu 
czynny udział w jego czynnościach zapewnia. 

„Właśnie dlatego, źe sukces obstrukcyi wę- 
gierskiej mógłby stać się zachętą dla pewnych 
pożądiiwości partyjrych w Austryi, ukazuje się ko- 
niecznem utrzymanie polityki, która wykluczając 
wszelkie jednostronna ustępstwa narodowościowe 
wszystkim wskazuje plemionom, że koniecznem 
jest, aby się porozumieć starały i porozumienie 
przeprowadziły*. 

Trudno nawe: ti zakostuiałej beamteryi au- 
stryackiej o loikę bardziej naiwną. Rządy p. Koer- 
bera nie są przecie agoła neutralnemi, tylko rzą- 
dami obozu niemieckiego. Gdyby metoda p. Koer- 
bera zdolną była doprowadzić do owego porozu- 
mienia, byłaby tego już dawno dokonała i nagłe 
sukcesy obstrukcyi węgierskiej nietylko nie były- 
by podkopały gabinet p. Koerbera, ale owszem 
zgarnęły dokoła niego wszystkie plemiona. 

Zawezwane telsgrafem prezydyum klubu 
młodoczeskiego przybyło do Wiednia, gdzie miało 
konferować z ministrem czeskim, dr. Rezekiem 
a ewenlualnie z p. Koerberem. Pp. Pacak, 
Stransky i Kramarz konferowali też we środę 
z Rezekiem, ale do rozmowy z p. Koerberem 
nie przyszło; wczoraj popołudniu mieli odjechać 
do Pragi na dzisiejsze posiedzenie komitetu wy- 
konawczego klubu młodoczeskiego. Ale już we 
środę ogłosili w Sławigche Corr. oświadczenie, 
w którem przedewszystkiem nazywają zdumie- 
wającem doniesienie, jakoby „zanosiło się na 
koalicyę parlamentarną pod wodzą p. Koerbera. 
Minister prezydeni, gabinet i sfery miarodajne 
musiały już przecie zrozumieć, że dotychczasową 
drogą żadnym sposobem dalej kroczyć niepodobna 
i koniecznym jest zwrot w polityce. P. Koerber 
już jest tak zużyty, że chyba mógłby stanąć 
tylko na czele nowego niemieckiego komitetu wy- 
konawczego'. 

Obszernie motywowane oświadczenie koń: 
czy tetu, zu „dla posłów czeskich niema i nadal 
innej drogi, jak tylko w interesie swego narodu 
iw interesie państwa pozostać stałymi i nieubła- 
ganymi.* 

Równocześnie otrzymała Polsźsk list z Wie- 
dnia, w którym czytamy: „Zgoła nie myślimy 
uprzedzać decyzyi kół miarodajnych; wszelako 
obowiązkiem najbliższych doradców Korony jest, 
przedstawić koronie, że dalsze rządy p. Koerbera, 
bez oczywistej zmiany jego programu, jego sy- 
stemu, są niemożliwemi i byłyby zupełnem roz- 
luzowaniew państwa. 

„Taki gabinet Koerbera, któremuby i nadal 
wolno było przemocą władzy i pogróż : :x2i operować 
przeciw Czechom, ale któryby bezwładnym był 
wobec Niemców, gabinet Koerbera, który drogi 
do Czechów nie szuka, ani w kompromisy z nimi 
się nie wdaje, któryby niczego bez zezwolenia 
Niemców podjąć się nie ważył, taki gabinet, 
choćby z nowych: ludzi był ułożony, nosi znamię 
śmierci na czole i w „jesieni runie bez ratunku.“ 

List wskazuje na agitacyę, jaką już w Cze- 
chach rozpoczął Klofacz i jeżeli do jesieni jaki 
zwrot nie nastąpi, to radykalizm gotów ogarnąć 
Czechy. 
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Rusini o nowym marszałku. 


Lwowska prasa ruska powitała sympatycznie 
mianowanie St. hr. Badeniego marszałkiem kra- 
jowym. Dio przytoczyło w całości ustęp ze zna- 
nej mowy hr. Badeniego, wygłoszonej w Sejmie 
30 grudnia z, r., a omawiającej stosunki polsko- 
ruskie w naszym kraju. Nawiązując do tej mowy 
pisze organ ukraiński: „Jak widać z przytoczo= 
nych ustępów mowy, hr. Badeni wstępuje na krze- 
sło marszałkowskie jako propagaior polityki ugo- 
dowej. Ta polityka może być dla nas (Rusinów) 
i dla całego kraju korzystną, o ile hr. Badeni 
będzie stał na tem stanowisku, że Polacy powinni 
porzucić mrzonkę o polonizacyi, uznać nasze pra- 
wa na Rusi i zaspakajając wszystkie nasze po- 
trzeby, będą się starali o usunięcie naszego zu- 
pełnie usprawiedliwionego niezadowolenia; 
lichą zaś, skoro może za jakie drobne ustępstwa 
będzie zmierzał ku temu, aby pośród Rusinów 
wyrobić dobry podatny materyał dla szlachecko- 
polskiej polityki i mamidłem koncesyj wprowadzić 
między nich rozstrój, oportunizm i polityczną 
demoralizacyę!* 

„W każdym razie sprowadzeni” walki do 
form łagodniejszych leży raczej w stałym intere- 
sie Polaków niż Rusinów, a czy hr. Badeniemu 


uda się przekonać o tem swych zagorzałych i 
oślepionych kastową i nacyonalną zajadłością ro- 
daków, bardzo o tem wątpimy. Wszak Czas za- 
raz po przemówieniu hr. Badeniego powiedział, 
że jęgo słowa trącą niepraktycznym idealizmem; 
na nie godzić się trudno. A dzisiejszy Głos Na- 
rodm akcentuje wydatnie — jak mówi — orygi- 
nalne i czysto indywidualne poglądy nowego 
marszałka ne sprawę ruską"... 

Hatliczanin pisze, że mianowanie hr. Bade- 
niego marszałkiem nie było dla nikogo nowiną. 

„Przy dzisiejszych stosunkach inaczej i być nie 
mogło. Polacy mają licznych kandydatów na po- 
słów sejmowych, do rady państwa i aa ministrów, 
lecz ludzi, nadających się do pełnej odpowiedzial- 
ności godności marszałka krajowego, nie mają 
wielu.* Dalszą przyczyną tej nominacyi, zdaniem 
Halicsanina było to, że Podolacy, czyli wscho- 
dnio-galicyjscy konserwatyści byliby, skutkiem 
mianowania hr. Potockiego namiestnikiem, pozba- 
wieni swego przedstawiciela u steru rządu kra- 
jowego. A hr Badeni jest wybitnym reprezentan- 
tem lewego skrzydła konserwatystów polskich. 
„Hr. St. Badeni, gdy był poprzednio marszałkiem, 
wykazał, że nie jest malowanym naczelnikiem au- 
tonomii. Będąc pracowitym, liczącym się i ro- 
zumnym marszałkiem, żądał pracowitości, oszczęd- 
ności i roziropnej działalności od wszystkich u- 
rzędników Wydziału kraj. 
mu się to nie ze wszystkiem powiodło, gdyż pra- 
cowitość, czujność i rozsądek w polskiej, a do 
tego autonomicznej instytucyi —to rzadki objaw“. 
Następnie podnosi Halicsanin zasłu i br. Bade- 
niego około rad powiatowych k boówh temi 
słowy : 

„Należy się spodziewać, że hr. St. Badeni, 
jako dobrze znający położenie kraju i technikę 
jego autonomicznego zarządu, z większem, niż 
pierwej, powodzeniem będzie stał na czele auto- 
nomii, gdyż w obecnej porze ma w osobie na- 
miestnika człowieka, który, sądząc z jego do- 
świadczenia gospodarskiego, będzie go popierał 
w dążnościach, mających na celu wprowadzenie 
ładu w rozprzężoną maszynę samorządu kraju. 
Przeciw działalności, a nawet przeciw samemu 
istnienia rad powiatowych podnoszą się głosy 
nietylko zę strony ruskiej, lecz też i polskiej lud. 
ności kraju, która uważa je za niezbędny i ko- 
sztowny luksus. Jeśli hr. S. Badeniemu uda się 
przękonać ludność o pożyteczności rad powiato- 
wych, wtedy dokona wielkiego dzieła.“ 

Rusłam pisze krótko, że „objęcie buławy 
marszałkowskiej przez dawnego marszałka S. hr. 
Badeniego przyjęto we wszystkich kołach z ży- 
wem zadowoleniem. Dlaczego — to wie każdy, 
kto pamięta czasy jego niedawnego marszał- 
kowania,“ 


Nasze stronnictwa skrajne. 


IV. 


Liga Narodowa i Stronnictwo narod. 
demokratyczne. 


Ośredkiem, rdzeniem, czy wielkim ołtarzem 
całego ruchu wszechpolskiego — pisze dalej Scri- 
ptor w swej broszurze „Nasze stronnictwa skraj- 
ne“ — jest urzędująca. w Warszawie władza, 
która na proklamacyach używa pieczęci z wyo- 
brażeniem orła polskiego i napisem „Liga Naro- 
dowa — Komitet Centralny". Nazwa ta nie mó. 
wi wszystkiego, nie mówi mianowicie, że Liga, to 
nie zwykła organizacya nielegalna, ograniczająca 
się do szerzenia pewnych prawnie niedozwolo- 
nych kierunków, lecz organizacya, która uważa 
się za tajny rząd narodowy w pełnem znaczeniu 
tego wyrazu, taki sam, jaki poprzedził wybuch 
powstania roku 1863. Główny organ stronnictwa 
P. W po ujawnieniu się Ligi w roku 1899 napi- 
sał: „Z siłą zorganizowaną walczyć może skute- 
cznie” tylko inna siła zorganizowana, z rządami 
zaborczymi — rząd nasz własny, polski — nie 
lękajmy się wyrazów „rząd narodowy“. Jeszcze 
wyraźniej, a raczej uroczyściej wypowiedział to 

„Sejm* Związku Polskiego w Stanach Zjednoczo- 
nych, odbyty w Toledo r. 1901, w formie nastę- 
pującej uchwały: 

„Uznając Ligę Narodową w Polsee za pra- 
wnie funkcyonującą władzę państwa polskiego i 
spadkobierczynię wszystkich praw, piastowanych 
przez poprzednie rządy tego państwa od królów 
i sejmów polskich do rządów porozbiorowych, 
których szereg zamyka znany szerszemu ogółowi 
rząd narodowy z r. 1863, wyrażamy władzy tej 
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Ludwik Stasiak. m 


Brandenburg : 
Kraina słowiańskich mogił. 


Powieść hist historyczna. 
fDiąg dalszy, — Zobacz nr. 149.) 


Świątynię splądrowano zupełnie. Wszystkie 
złote i srebrne naczynia z zakrystyi zabrano, oł- 
tarze obdarto, relikwie świętych zrabowano, o- 
brazy święte zniszczono. Gdy kościół wewnątrz i 
zewnątrz stał się pustką, rzucono się na groby. 
Tam w podziemiach kościoła biskupi i kapłani 
leżą, tam są trumny margrafów i wodzów wojsk 
cesarskich. Przypomniało sobie chłopstwo, że tam 
leży krwawy Dodil, przyjaciel i towarzysz Gero- 
na, który wraz z nim nad Łabę przyszedi, wraz 
z nim krwawo zapisał się w pamięci Hawelan, 
Rozbito kamienny sarkofag, wyrzucono zwłoki 
z trumny, zdarto z niego pontyfikalne, złotolite 
szaty, zabrano kosztowny kielich i patynę, którą 
trzymał w ręku i pohańbione prochy wraz z ka- 
łem na nowo do grobowca wrzucono. Na gru- 
zach chrześcijańskiej świątyni pogańskie uroczy- 
sko założono, na cztery strony świata patrzący 
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Swiatowid, z kamienia wykuty, na ruinie kościoła 
się wznosi; 


Wojsko słowiańskie Kizę naczelnym wo- 
dzem w Braniborze mianowało, obsadziło waro- 
wnię mocną załogą, poczem czarniawa ludzi na 
północ pomknęła. Palą cesarskie grodna, wyci- 
nają załogi, mordują wszystko, co słowiańskim 
nie władnie językiem. A gdy płomień wojny całą 
połabską ziemię obejmuje od zachodu, ze wscho- 
du nadchodzi wieść, która radośnem echem przez 
kraj leci. Zabiły serca, łzy w oczach zabłysły, że 
pemoc dia biednego iudu idzie, z ust do ust leci 
wieść. 

— Bracia nam z pomocą idą! 

— Czesi z nami!! Czesill 

Tem większe nieszczęście dla margrafów, że 
niespodziewane. 

„ Dowiedzieli się Prażanie o powstaniu brat- 
niego ludu, lecą na pomoce słowiańskiej braci; 
czeski wódz Deda, choć chrześcijanin, napada 
biskupstwo cycyańskie, wypędza z warowni bi- 
skupa Hugona, przebiega całą hawelańską ziemię, 
dociera aż do Łaby, aż do murów Dziewina. O 
zachodnią granicę Słowiańszczyzny oparły się nie- 
zwyciężone czeskie zastępy”). 
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*) Thietmar III. 11. 


Posłuchano głosu i nawoływań Dietricha 
całe cesarstwo na pomoc marchii wschodniej 
idzie, ze wszystkich miast i zamczysk zbrojne od- 
działy na północ ciągną. Do Poznania jeden go- 
niec za drugim leci, poselstwo za  poselstwem. 
Mieszka o pomoc błaga, o litość prosząc, obo- 
wiązki chrześcijanina w obecchrześciaństwa przy- 
pominając, na przyjaźń jego dla cesarstwa rzym- 
skiego się powołując. 

Naprzód na zbuntowaną Słowiańszczyznę 
wyprawiono legion łotrów. Wypróbowany to śro- 
dek, dowiedziona skuteczność jego. Takie legiony 
formować nauczył cesarzów rzymskich Henryk 
Ptasznik, srogi dla Słowian, łaskawy dla swoich. 
„Gdziekolwiek widział ten monarcha chrześcijań- 
ski złodzieja lub rozbójnika silnym w ręku, 
a przydatnym do wojny, uwalniał go od kary, 
dawszy mu oręż, kazał oszczędzać wprawdzie 
swoich, pozwolił za to na Słowiauach, jakie tylko 
chcą, łotrowstwa wyrządzać* *). 


*y „Erat novaqne illa legio collecta ex lańro- 
nibus, Rez Heinricus cum esset satis Severus 
eztraneis, in omnibus causis erat clemens civibus. 
Unde quemcunqne videbat furam ac latronem manu 
fortem, et bellis aptum, a debita poena ei par- 
cebat ! 

Coliocans in sub urbene, datis agris atque 
armis, jussit ciribus quidem parcere, in barbāros 


Niemiecki kronikarz Widukind, mnich kor- 
wejski, pozostawił nam ten piśmienny pomnik, 
ten żywy, jaskrawy obraz kultury i cywilizacyi, 
jaką Słowianom niosło cesarstwo rzymskie. Wi- 
dukind i Thiethmar, niemieccy kronikarze twier- 
dzą, że zachód słał Słowianom nie kul- 
turę, nie światło, nie cywilizacyę, lecz „legiony 
łotrów” **). 

Szły one do narodu słowiańskiego, mieszka- 
jącego nad Łabą i zachodnim oceanem. Jakim 
byt ten naród? Niechże znowu kronikarz nie- 
miecki to powie: „Chociaż Słowianie żyją w po- 
gaństwie, co do obyczajów i gościnności nie 
znalazłbyś narodu, któryby zacniejszym był i do- 
brotliwszym.* Tak mówi Niemiec, Adam bre- 
meński. Legion łotrów szedł do cichego, kultural- 
nego ludu, który, jak grek Teofanes pisze, nie 
umiał przypasywać broni, w ręku nosił nie miecze, 
lecz gęśl. Kto tedy komu niósł światło i kulturę, 
czy gęślarze łotrom, czy łotry gęślarzom?| Thieth- 
mar, Widukind i Teofanes odpowiedzieli na to 
pytanie tysiąc lat temu. A tysiąc lat potem 
powstaje bezczelna prostytutka słowa, która twier- 


antem 
nertnt *. 
Georg Waitz Jahrbücher des deutschen 
Reichs unter Kónig Heinrich d. I. str. 108, 
+s) „Legiones latronum“ Thiethmar. 


in quantum anderent, latrocini® asce- 
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narodowej naszą cześć, szacunek i wdzięczność 
za jej pracę dla dobra narodu poiskiego.* 

Uchwałę tę ogłosił naturalnie skwapliwie 
P. W. (1901 r., str. 701) z milczącą aprobatą, a 
inny organ stronnictwa Wiek XX (1908, 14, I) 
z zadowoleniem pisał o „uchwale najsilniejszej 
organizacyi polskiej w Ameryce, wyrażzjącej nie 
tylko zupełną solidarość z Ligą, ale i uznanie jej 
za Rząd Narodowy“. 

Spróbujmy nakreślić proces wytworzenia Się 
tego „rządu“ i jego dotychczasową, krótką hi- 
storyę. 

Jak wiemy już ze wstępu, poświęconego ge- 
nezie dzisiejszych stronnictw politycznych w Pol- 
sce, rok 1886 jest datą pierwszych zawiązkow 
ruchu wszechpolskiego i jego głównego organu: 
Ligi Narodowej. Zawiązki te kształtowały się 
w dwóch retortach: warszawskiej i emigracy|- 
nej. W Warszawie dokcła świeżo powstałego 
Głesu zgrupowału się, jak ujawniły pisma, zacy- 
towane przez nas na wstępie kółko, zicżone 
z dawnych wyznawców .pracy organicznej*, któ- 
rzy, wyrzekłszy się wczorajszych zasad, podnieśli 
sztandar skrajnie ludowy, a w gruncie Socyali- 
stycznv (_nodporządkowanie wszystkich warstw 
interesom ludu*, wyrzeczenie się przeszłości nd.) 
Kółko to, Ssprzymierzywszy się z częścią starej 
emigracyi popowstańczej powołało d: życia już 
r. 1886 organizacyę tajną pod nazwą Liga 
Polska. Widomym znakiem wsjołdziałania z wy- 
chodźtwem była wydana w rok poźniej broszura 
Miłkowskiego o obronie czynrie; ! o Skarbie ma- 
rodowym. Liga Polska wydała niebawem po za- 
wiązaniu się odezwę progremową, na której wi- 
duiała pieczęć: „Centralizacya Lig: Polskiej“ i w 
odezwie tej wyłuszczyła swoje cele. 

„Liga Polska — czytamy tum -- różniła się 
tem od dawniejszych organizaeyj politycznych, ze 
miała na celu nie bezpośrednie przygotowame do 
ruchu zbrojnego, ale rozłożoną na szereg lat dzia- 
łalność, wytwarzającą z biernej masy społeczeń- 
stwa, zwłaszcza warstw ludowych, czynne siły 
polityczne i uruchomiającą je do walsi stałej 1 
systematycznej o prawa narodu walki, która 
w ostatecznym celu prowudzi do odzyskania n:e- 
zależnego bytu państwowego“. 

Mając taki cel na oku, Liga Polska rozpo- 
częła działalność w czterech kierunkach : 

1. Dała inicyatywę do założenia Skarbu Na- 
rodowego, którego ideę uzasadniał Miłkowski w 
znanej nam broszurze. 

2. Przystąpiła do zorganizowamia tajnych 


kół i związków młodzieży, które miały dostar- ` 
o 


" -* 


czyć siłe sgitucrizyj Sa ZS 
Działalność ta odbywała się wśród rówieśników, 
sama Liga bowiem składnia się z ludzi młodych, 
wczorajszych zaledwie studentów. Była to Jakby 
„szkoła polityczna, przygo! 'wująca pracowników 
dla sprawy narodowej”, szkuia, w kórs uczone 
się „działalności praktycznej w orgawizacyuch, 
lub robotach specyalnych osa kierowmetwem Ligi 
prowadzonych*, a mających na osu posiąść sztu- 
kę „uświadamiania* ludu. 

3. Zajęła się samem „uświadamiaciem* lu- 
du, przygotowując go do przyszłej „dział Iności 
politycznej“. Były to dopiero początki roboty, 
która w następnych latach steła się osią wszyst- 
kich zabiegów stronnictwa wszeebpolskiego Liga 
Polska miała tymczasem do spełnienia inne za 

danie. 

4. Zainaugurowała okres „budzenia ducha* 
zapomocą szeregu manifestacy] publicznych, któ- 
re, jako środek silniejszy od słowa i pisma, mia- 
ły przełamać „apatyę* społeczeństwa i zaprawić 
je do działania nielegalnego. Manifestacye, urzą- 
dzane przez Ligę, odbywały się przy sposobności 
setnych rocznie narodowych między r. 1881 i 
1894 i wedle twierdzenia odezwy z r. 1899 „cel 
zamierzony osiągnęły*. 

Rok 1894 zamyka pierwszy okres w dzie- 
jach ruchu wszechpolskiego. Na trop Ligi wpada 
władza rosyjska, na skutek czego niektórz7 jej 
działacze zostają uwięzieni W związku z tem na- 
stępuje w połowie roku 1894 zamknięcie Gusu, 
którego redakcya, o ile zdołała ujść cało, prze- 
nos! się do Galicyi i w roku 1895 zakłada nowe 
pismo ; Przegląd wszechpolski, Wypadki: te powo- 
dują zmiany w »ewnętrznych stosunkach Lig, a 
w ślad za niemi idzie i zmiana nazwy rganiza- 
cyi na Ligę Narodową. Już w r. 1894 Liga Na- 
rodowa wydaje odezwę w języku poiskim, fran_ 
cuskim, litewskim, rusińskim i rosyjskim z podpi_ 
sem: „Komitet Centralny Li gi Narodowej Poj, 
skiej“, która to nazwa ustaia się niebawem, Jago 


„Liga Narodow 2“ przechow 


i w tej postati uje 
dzi, że „legion łotrów“ dał kulturę „zacnemu 
i dobrotliwemu* ludowi. Henryk Ptasznik i jego 
następcy nie mogli przynieść ludowi pieśnisrzy 
światła ni kultury. Bo, aby dać drugiemu kulturę, 
trzeba ją mieć... trzeba mieć w» krwi wszczepioną 
miłość bliźniego, nakazaną przez Chrystusa, trzeba 
mieć serce gorejące takie, jakie miał ten z narodu 
gęślarzy, który oswobodził Wiedeń. Nie miał 
miłości, nie miał kultury, ni cywilizacyi ani 
Henryk Ptasznik, który w ziemię pieśniarzy posłał 
„legion łotrów*, ani jego spadkobiercy, którzy 
ogłosili hasło „siła przed prawem!* Nie urośnie 
palma na śniegach sybirskich, nie u.rzyma się 
kra lodowa z północnego oceanu w gorącej 
strefie równika, nie zakwitnie kultura w duszach 
pospolitych, w naturach grubych... 


Otworzono locny więzienne w całem tesar- 
stwie, zdjęto kajdany mordercom, podpalaczom, 
kazirodcom i złodziejom, w ręce zbrodniarzy 
oręż dano, nad Łabę i Haweię tysiące wyrzutków 
człowieczeństwa spieszy. 


(Ciąg dalszy nastąpi. 
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się dotąd. Liga Narodowa prowadzi dalej dzieło, 
rozpoczęte pizez swoją pośredniczkę i podejmuje 
nowe zadania. 

Więc najpierw podejmuje od r. 1894 walkę 


z „występującą w zaborze rosyjskim polityką u- 


odową*. Polityka ta — wedle odezwy Ligi z r. 
1899 — była objawem reakcyi przeciw wzmaga- 
niu się propagandy rewolucyjnej. Pobudki jej 
przypisuje Liga obawom „upadającej społecznie i 
ekonomicznie warstwy arystokratyczno-szlachec- 
kiej“, czy zdoła w obec postępów nowego ruchu 
utrzymać nadal swoje przodujące stanowisko. 
Z obawy tej zrodziło się „świadome lub bez- 
wiedne szukanie oparcia w sojuszu % rządem 
obcym* na wzór tego, Co przedtem już odbyło 
się w innej nieco postaci w Galicyi i w Poznań- 
skiem. Równocześnie bogate mieszczaństwo, pre- 
tendujące do spadku po szlachcie i arystokracyi, 
ujrzało w sojuszu Z rządem nadzieję korzystnego 
zrealizowania swoich „klasowych i osobistych in- 
teresów 


polityk 
w św 


i z obu tych czynników utworzyła się 


a „ugody“, która zenit swój osiągnęła 
jetnem przyjęciu cesarza w Warszawie 


w r. 1897. Przez lat trzy, Od r. 1894 do 1897 
działalność Ligi polegała w pierwszym rzędzie na 
agitacyi przeciw prądowi ugodowemu. W walce 
tej Liga miała niejednokrotnie możność „przeko- 
nania się o liczebności i sile swego obozu“ i czu- 
jąc w sobie dostateczny Zapas żywotności, a Za- 
razem chcąc całemu ruchowi „nadać określoną 
indywidualność polityczną*, powołała do życia 
„stronuictwo  demokratyczno - narodowe*, które 
w r. 1896 wystąpiło ze słormułowanym progra- 
mem, zastosowanym do potrzeb chwili bieżącej i 


taktyki, 


stosownej dla szerszych kół, nieujętych 


w ścisłą organizacyę. W tym okresie (1896, 1897, 
1898) rośnie coraz bardziej „praca nad politycz- 
nem uświadomieniem i organizowaniem ludu*, 
praca, którą Liga Narodowa Od początku swego 
istnienia uważała za „najważniejsze zadanie”, % 
którą mogła podjąć tem łatwiej, że „bankructwo 
polityki ugodowej uwolniło na razie Ligę i SND 
od obowiązku systematycznego zwalczania osła- 


bionego wroga“. Równocześnie rozwijała Liga o- 
żywioną działalność wydawniczą i publicystyczną 
za pomocą pism i broszur dla różnych warstw, 
urządzała zebrania i zjazdy ludzi z dalszych stron 
kraju i t. d. 

W ten sposób zamknięty został okres drugi, 
a rozpoczął się okres trzeci, okres jawności. Dnia 
8 grudnia 1899 roku Liga Narodowa wydała o- 
w której „po dojrzałym namyśle, zwa- 
żywszy dokładnie wszelkie możliwe następstwa, 
czując się dość silną, żeby nie zejść Z obranej 
c oświadcza, że zamyka trzynastoletnią 
działalność tajną i występuje z otwartą przyłbicą. 
Przyczyny, dla których Liga uznała za stosowne 


dezwę, 


drogi*, 


zamknąć okres tajności, SĄ dziś juk znane. Dwa 
organy partyi P. W. i Polak, których głosy przy- 
taczamy niżej, napisały bez obsłonek, że rząd ro- 


syjski mi 
dze, mia 


ał już i tak dokładne wiadomości © Li- 
ł je może także dlatego, że ujawnienie 


się z r. 1899 było „przysmakiem kilkakrotnie od- 
grzewanym*. 

W odezwie zdaje Liga sprawę z całego 
trzynastoletniego okresu tajnej działalności. We 


wstępie sięga jednak dalej wstecz, aż do r. 186%, 
przypomina następstwa, jakie za sobą pociągnęło 
powstanie. Walka pochłonęła wszystko, Co naród 
miał najdzielniejszego w materyale ludzkim, „CcZzyn- 
ne siły zostały wytępione lub przemocą Z kraju 
usunięte", 
popełnionych na niem okrucieństw “. „Bierność, 
apatym=brak myśli politycznej” w społeczeństwie, 
oto były skutki półtorarocznego rozlewu krwi. W 
dalszym ciągu omawia Liga okres pracy Orga- 
nicznej, której hasłem było jakoby „wyrzeczenie 
się tradycyjnej polityki narodowej*, dotyka po- 
czątków ruchu socyalistycznego w pierwszych 
latach po r. 1880, poczem opowiada swoje wła- 
ane dzieje, które streściliśmy wyżej. Nakoniec, 
stwierdziwszy, Że trzynastoletnia działalność u- 
wieńczona została skutkiem zupełnie pomyślnym, 


a „zgnębiony ogół przytłoczyła groza 


odpowiedziała najśmielszym jej nadziejom“, Li- 


a określa swoje stanowisko swoją rolę w poli- 


tyce narodu. 

„Dsięki tej pracy — głosi odezwa — Liga 
Narodowa kadry 8woje wzmacnia dziś przeważ- 
nie werbunkiem z ludu wiejskiego 1 miejskiego, 
szeregując czynne jego siły do walki, dzięki tej 
zdobyliśmy prawo występowania nie tylko 
jako przyjaciele ludu i obrońcy jego dążeń i in- 
teresów, 
przedstawiciele ludu jedynymi dziś jesteśmy przed- 
stawicielami interesów narodu, bo fałsz głoszą ci, 
którzy pomijając lud, lub nawet działając przeciw 


pracy, 


niemu, 


podają“. 

„Jako przedstawiciele interesów ogólno-na- 
rodowych — głosi odezwa dalej — silni pełno- 
mocnictwem, która nam lud, idąc z nami, daje, 
poczuwamy się do trudnego i niebezpiecznego 0- 
bowiązku kierowania polityką narodu i kierowni- 
ctwo to zdobędziemy”. 

Na tem trudnem i niebezpiecznem stanowi- 
ska przyrzeka Liga wywalczyć społeczeństwu 
„szereg realnyc. zdobyczy” i „przybliżyć osigg 
nięcie wielkiego celu; całkowitej niepodległości”. 
„W niewoli i w rozbiciu politycznem* będzie Li- 

a „zakładać podwaliny i wznosić zręby samo- 
dzielności narodowej przyszłej Polski“. 

Oto są 16-letnie dzieje najnowszego „rządu 
narodowego”. Dzieje te obfitują nietylko w prze- 
zształcenia formalne, ale i ideowe. Liga Polska 
i Liga Narodowa, mimo ciągłości głównej zasady 


ale jako jego przedstawiciele. I jako 


a obrońców sprawy narodowej się 


tj. przygotowywania społeczeństwa do walki 


zbrojnej, są do siebie w wielu punktach niepo- 
dobne. Pierwsza starała się ukrywać swoją ro- 
botę za zasłoną tajności, druga działa półjawnie 
i z istnienia swego nie robi tajemnicy. Pierwsza 
była podszyta socyalizmem, pisała odezwy stylem 
socyalistycznym, podkreślała różnice interesów 
klasowych, mówiła o „nieśmiertelnych ideałach 
ludzkości”, o haśle rewolucji francuskiej: wol- 
ność, równość, braterstwo (odezwa z marca 1891), 
druga występuje do wałki z socyalizmem i za- 
ciera za sobą starannie ślady dawnych skrajnych 
poglądów. 
różni organ pierwszej fazy: Głos — od organu 
drugiej fazy: Prseglądu wssechpolskiego. 

Firma Ligi Narodowej jest firmą odświętną, 
używaną 
chwilach. 


łane prze 


Różnią się między sobą tak, jak się 


i wysuwaną w ważniejszych tylko 
Do działania na codzień istnieje powo- 


z nią do życia SND. Stosunku jego do 


Ligi dokładnie określić niepodobna. Z odezwy 


1899 r. 


szersze 


Kierownictwa SND dopatrywał się Przed 
świt londyński w redakcyi P. W. wraz z jej 
warszawskimi korespondentami, lecz domysł ten 
spotkał się Z zaprzeczeniem P. W. (1900, nr. 2), 
który oświadczył, że „nie rości sobie pretensyi 
do kierowniczej roli*, a jest tylko zakordono- 
wym „organem stronnictwa narodowo-demokra- 


tyczneg 
N 


o“. 


a zakończenie, dla ułatwienia oryentowa- 
nia się w wypadkach, zamieszczamy chronologiczny 
porządek najważniejszych faktów z szesnasto- 
lecia SND. 


wiemy tylko, że jest to jakby obszer- 
niejsze skupienie tych samych żywiołów, których 
esencyonalnym wyrazem jest Liga, że nie jest 
„ujęte w ścisłą organizacyę*, że obejmuje „koła 


W r. 1886 zawiązanie się Ligi Polskiej, 


W r. 1886 powstanie Głosu. 
W r. 1891—1894 okres manifestacyj pu- 


blicznych. 


W r. 1894 zawieszenie Głosu. 
W r. 1894 przekształcenie się Ligi Polskiej 


w Ligę Narodową. 
Wszsechpolakiego. 


W sobotę 4 lipca 


Jułyana M. — Kal. słow. Welisława. 
Wachóć słońca 4'12, zachód 7:56. 
W niedzielę 5 lipca Filomeny P. — Gr. kat. Je- 


wsowyja. — Kal. słow. 


Wschód słońca 4:13 sach. 7-55. 

W poniedziałek 8 lipca Tsajasza Fr. — Gr. kat 
Ahrypiny. — Kal. słow. Ixasława- 

Wschód słońca 4'14, uachód 754. 


— Mianowanla. 


prowisorycznymi nauczycielami państwowych © 
średnich saplentów : Antoniego Bartczaka z gimna- 


zyum bocheńskiego d 


Leopolda Schirnbdok de Reutstattena, kandydata 
na nanczyciela i asystenta uniwersytetu krakow- 
skiego do gimnazyum W Dębicy i dra Tadeusza 
Sinkę s gimnazynm W Podgórzu do tegok zakładu. 


Kronika iwowska. 
— Rada m. Lwowa. Na wozorojszom posiedze- 


nia p. Neumann PrZ 


dziel. I. o założenie placu targowego w górze nli- 
cy Zyblikiewicza. Załatwiono kil 
stracyjnych, © między temi 


kowskiemu z tytułn pretensji £ 
> dszkodowacie 46.000 kor. 


adzeniu zamianowano kiero- 


ty wodociągowe 028; 
Na tajnem posil 


wioza; nauczyci 
wane pp.: W I. grap 
nowiczówna i 
Jarosiewiczówne; W 


Bałabanowk. 
ladewych żeńskich, 


thal, Helena Z 


Piwernetzówna. 


= Sp. Aotonl Sullma Popiel, którego pogrzeb 
odbył się przed kilku dniami we Lwow1e, był przez 
cały ciąg 8W089, pełnego zasłag Or 
lskich i niestrudzony a pracownikiem na 
Antoni po ukończeniu gimna- 


obywate 
niwie ojczystej. SP". 
zgam W Baczaczu, 12 


w r. 1848 czynny udział w ruchu narodowym. 
Jako oficer gwardyi narodowej odznaczył sią w Cza- 


w burzliwej dobie po 


dnie z gólnym prądem W kraju jął się następnie 
krzewienia przemysłu i pracy okol 


dobrobytu. Były to 
organiczny” stały się 
dowym. 


obywatela, 


ckioj, przemyśliwał tylko nad ten 7 | 
i podnieść wartość ziemi, której Bari nie posiadał. 


Krzątał się on taż niestradzenie 0 
hodowli bydła i drobin, przemyśliwał nad zaradze- 


niem  drokyśnie mięsa, 


królików, nosił się 2 


jedwabnika, przystosowanego do 
runków Galicyi. Na wiele lat prze f 
pracą Wydziału kraj. w tym kierunku wystąpił 
z publikacyami gospodarczo - przemyslowomi jak : 
„Podręoznik do hodowli bydła rogatego“ (kilka 


wydań), „Podręcznik 


Przeu szereg lat wydawał w Brodach pismo 


fachowe Praktycsmy 


ogobistem kierownictwem Gageta brodzka była je- 
ób dziennikarstwa prowinoyo- 


nalnego. Niestrudzony w pracy i służbie obywatel- 


dną z pierwszych pr 


skiej wynajdywał z4w8z6 nowe po 


która też zyskiwała 
bydła odznaczały g0 


ostatniej chwili życia 
dsiwy patryarcha rod 


do Lwowa Kondukt 


w marcu br. 


szpiegostwa na rzecz 


ny do sądu kiajowego W Wiednia, gdzie przepro 
wadzono śledztwo. Obecnie donoszą 7 Wiednia, że 


śledztwo zostało juk 


oskarżenia zostanie zredagowany. Jeżeli mie zosta- 
ną podniesione zarzuty, proces 
orzekającym rozpocznie SIę jeszcze w 


cego roku. 


seminarynm ks. dr. Chomiszyn rozwiąsał istniejący 
w seminarynm moskalofilski „Krułok russkich stu- 


dieutów bogosławia*, 


uprawiali gamokształcenia Z rosyjskich książek i 
pism, wrogich religii 

== Obława policyjna. Ze względu na licznie 
powtarzające się w ostażnich czasach kradzieże, Za- 


rządził radca policyi, 


wyruszyło Z gmachu 
komisarza p. Kurki, 


aż po» Zamarstynów, 
akrywać się lubią. 
Plon obławy by 


nych, uchylających 8 


4 złodziei zawodowych, którzy mają zakazany pobyt 
we Lwowie, kilkunastu włóczęgów i kilka osób, 
które nie były w stanie podać ni uwojego zajęcia, 
ni śródła, z którego czerpią Środki na awe utrzy” 


manio, 


W r. 1895 powstanie SND i Przeglądu 


W r. 1899 ujawnienie się Ligi Narodowej. 
NZ ||| zz 


= KRONIKA. 


Iwów, dnia 3. Lipca 1903 
KMalendarzyk. 


wniczkami szkół miejskich, panią 
szkoły im. Sienkiewicza, Benoni d 
im, Tańskiej, Wolterównę dla szkoły im. Isako- 
elkami szkół wydziałowych miano- 


Jalja Berewiczówna; w drugiej gru- 
pie (przyrodniczej) Natalia 


-) Felioya Węclewska i Marya z 
Sk M Suini nauczycielkami W szkołach l 
mianowana prowizoryczne nau- | kompletny y 


"lki pp.: Olimpia : 
a U awadzka, Marya Janikowska, Helena fakt, śe zoczywszy komisyę, 


ikeni Jasińska, Helena 
Kikanie, Marya 4 ków kolejowych, stójkowego i žandarma, żądał o- 


komorze celnej W Brodach, oddawał 
wielkie naługi potrzebującym jego pomocy rodakom 


Śp. A. Popiel był rzadkim typom urzędnika- 
Pochodząc z6 zubożałej rodziny szlache- 


obdarzyła go srebrnym medalem za wynalezienie 
nowego pomysłu maszyny dezinfekcyjnej towarów. 
Nawet w ostatnich jeszcze latach założył koszy- 
karnię w Brodach, która zasłynęła swemi wyro 
bami z badyli sztacznie hodowanego słonecznika. 
Ceniony przez wszystkich i dla wszystkich do 


i 12 wnaków. Był ojcom znanych artystów Tade- 
nsza i Antoniego Popielów, jedna córka jest 3a- 
męśna za znanym Z uczynności filantror ijnej radcą 
sądowym Maksymowiczem, druga za lekarzem W 
Złoczowie dr. Mayankiem. 

Zwłoki śp. Popiela sprowadzono ze Złoczowa 


wadził ks. kanonik Zajchowski. W oddaniu osta- 
tniej usługi Śp. Popielowi wzięła udział bardzo 
liczna pabliczność. Cześć jogo pamięci I 

— Proces o szpiegostwo. Jak wiadomo, został 
były Komisarz krajowoj dyrekoyi 
skarbu we Lwowie, dr. Ossoliński, pod zarzutem 


— Z gr. kat. sominaryum duchownego. Rektor 


na podejrzane osobistości. Wczoraj w nocy tedy, 


żołnierzy. Zwiedzono przedewszystkiem wszystkie 
spelunki nocne, przetrzęsiono krzaki góry zamko- 
woj, przeszukano wszystkie stare i nowo cmeutarze, 
wzgórze Wiśniewskiego i zakamarki IL dzielnicy, 


dwóch niebezpiecznych złodziei, Ściganych przez 
sądy gończymi listami, dwóch złodziei notorycz- 


będzia można przekroczyć. W razie wykroczeń bę- 
dzie w pewnych wypadkach mogła być zastosowaną 
kara więzienia. 


Tza. Zobaczymy, co nam przyniosą dwa dni ostatnia ! 
wyścigów. Mekor. 


p a aaaea aana 


Ruch artystyczno-literacki. 
e Występ Adolfiny Zlmajer we Lwowie. Pu- 


bliczność nasza wypełniła wczoraj szczelnie wi i 
teatru ladowago miłośników A m kde, 
deskach wystąpiła znakomita artystka e 
dawniej ulubienica publiozności lwowskiej p. 
Adolfina Zimajer. Nie chęć zysku ciągnęła ja do 
miasta rodziunego, przed kinkiety teatru ludowego ; 
pragnąła ona występami swymi zachęcić ogół nasz 
do gorliwego popierania tej młodej sceny. P 
Zimaejer wystąpiła w wybornej sztuce Zygmunta 
Przybylskiego, przsrobionej nieco i urozmaiconej 
lekkimi, melodyjnemi piosnkami. Artystkę daria 
bakietami, scanę zasypano kwiatami, owacyom 
i hucznym oklaskom mie było końca. P. Zimajer 
zdaje się urągać rachabie czasu. Jest R S 
samą miłą, słodką „Zimajerką* o perlistym, szcze- 
bioczącym gopranie, nie zbywa jej ani na lek- 
kości, ani na humorze, zaprawionym nieco pie- 
przykiem, Toteż nie dziw, że z chwilą, gdy się 
pojawi na scenie, podbija — jak dawniej — pu- 
bliczność wstępnym bojem. Dyrekcyi należy się 
szczera uznanie, że nie licząc się z trudami 
wsniosła znacznym sumptem teatr letni umożli= 
wiająo Lwowianom godziwą rozrywkę na czad kB- 
nikały (w teatrze miejskim rozpoczynają się w tym 
miesiącu ferye). Usnanie należy się teatrowi tem 
ED że si: zpęh się w bogaty repertoar 
OE na j mi 
ip hio gošcinue występy artystkę tej miary, 
è Nowe wydawnictwa Beissel Stefan 
Betrachtungapnakte ; 10 tomików a KARA c 
Fryburga. W tych kilka książeczkach podał autor 
materyał do rozmyślań na święta kościelne; inna 
tematy chrześcijańskiego życia tak wyborowa i 
pięknie opracowane, że publikacya ta sajmuje tre- 
ścią i formą pierwsze miejsce w pośród wydanych 
x tego zakresu dzieł. Prawdy w kale 
tych przsdatawione są tak jasno, wyłożone tak zwię- 
śle a przytem z takiem o'epłem serdecznem że 
niepodobna nie uznać wielkiej i wyjątkowej k 
kierunku zdolności autors, PS 
Na uwagę szczególniejszą szaelługaj iki: 
o osi Matki Bożej TI 0 E s i 
Podają one bardzo cenny materyal do rozm ARA ; 
N. Maryi Pannie i o Świętych Pańskich 4 to i 
formie całkiem oryginalnej. Nadto przynoszą szcze- 
góły nowe, mało znane — przydatne wielce kea- 
płanom do kazań, a i osytelnik zwyczajny znajdzie 
tam dla siebie wiele rzeczy cennych i Sitzwych 


Kronika krajowa. 


Z Budzanowa otrzymajczoy następające pismo, 
ja .o odpowiedź na sprostowanie ks. Hałuszczyńskie- 
o, parocha ze Ziwiniacza, zamieszczone w (Fazecie 
Narodowej przed kilkn dniami: Prawda i niepraw= 
da, prawo i obowiązek w pojęciu ks. Hałuszozyń= 
skiego wyglądają tak, jak u owego Rosina, którego 
Nestor określił dobitnie. „Mel in ore verba lactis, 
fel in corde frans in factis. Przywilej kolatora 
przyznaje prawo kanoniczne každemu, kto daje 
grunt, kto wystawi dom Boży lub dotacyę pomno- 
ży. Prawdą jest, przyzna ks. Hałuszozyński, że 
dom Boży w Skomoroszu, majątku erekcyonalnym 
probostwa rz. kat. w Budzanowie wystawił Śp. ks. 
Kulczycki, antocesor proboszcza =Z% Budsanowa. 
Stwierdzają to wszyscy mieszkańcy SkomoroSza, 
dowodzą akta kroniki kościelnej, że za Staraniem 
ép. fundatora w czasie poświęcenia kościoła dnia 
28 września 1856 nadano tytul kościoła św. Krzyża. 
Wreszcie uwiecznił fundator prawo współwłasneści 
doma Bożego napisem polskim do dziś istniejącym 
ma tej Świątyai: „Na chwałę Boga Wszechmogą- 
cego, za otrzymane łaski ten dom Boży ukończyłem 
w. R. P. 1855". Z tytułu prawa i fandacyi do 
dziś niezaprzeczanego każdoczesny proboszcz w Bu- 
dzanowie, jako  dokywotni użytkowca majątku 
Skomororze jest rzeczywiście kolatorem dzisiojszej 
cerkwi w Skomoroszu. Rzekome prawo własności 
cerkwi w Skomoroszu zaiatabulowane, a ndowodnio- 
ne przez ks. Hałossczyńskiego uznam, 8 przy 
prawie współużywanie przez księży i lad polski 
w Skomoroszu praktykowanem od pobudowania 
i poświęcenia demu Bożego aż do dnia dzisiejszego 
stanowczo obstaję i dochodzić będę przes władze 
duchowne, oraz przez prokuratoryę skarbu, 
Ks. Jan Tarczański. 


Kradzieże w magazynach kolejowych. Ze 
Stanisławowa donoszą : Odkryto ta wielkie kra- 
dzieke, popełniane systematycznie w tutejszym ma 
gazynie kolejowym. Przeprowadzona Na podstawie 
anonimowego doniesienia u dwóch podsądnych 
(z niśszej kategoryi sług kolejowych) rewizya wy- 
kazała zdumiewające rezultaty. Znaleziono broszki 
(7 sztuk) w eleganckich „etui“, s tych jedną nad- 
zwyczaj kosztowną, złote i srebrne zegarki s% łań- 
cuszkami, wspaniałą bieliznę najdelikatniejszą, 
kompletue nowe garnitury ubrań męskich, całe 
stosy najwykwintniojszego obuwia męskiego i dam- 
skiego, skóry baranie, kołnierze i imufki bobrowe, 
całe sztuczki różnych materyj, lichtarze srebrne, 8 
obok nich nowo baryłeczki us moskale Słowem 


— Już od roku romans.jess pan z memi 
trzema córkami. Byłby już czas, abyś się pan 
wreszcie jednej oświadczył. 

—. Słowo honoru daję, że to niemożliwe. .. 
tożbym dwom pozostałym wyrządził naj większą 
zniewagę. 


Ze stowarzyszeń. 


Barsa im. Kościuszki przy ul. Dwernickiego bę- 
dzio otwartą d. 1 września br. Przyjęci będą uczniowie 
szkół średnich, zamiejscowi ua opłatą miesięczną 86 ker. 
Podania do dyrekcyi gimn. YV we Lwowie do 10 bm. 


OFIARY. 


Zamiast wieńca na trumnę śp. Eugeniusza 
Beneszka, om. starosty, złożył p. Edmunt Krzen na 
Towarzystwo Szkoły ludowej 10 k. 


z ouuuanocozÓŃ 


Z całego świata. 


(Doniesienia telegraficzne.) 


Budapeszt 3 lipca. Uwięziono tu dwóch 
członków bandy fałszerzy monet a na prowincyi 
czterech. Na czele ma stać niejaki Takacs, który 
przed kilkunastu laty popełnił morderstwo. 


Józofa Kalasantego. — Gr. kat. 


Prokopa. 


Minister oświaty zamiauował 
h szkół 


o szkoły realnej w Tarnowie ; 


Btan poWIELFZA= (Sprawozdanie centralnej sta- 
oyi metaorologicznej we Wiednin i sustryackich kolei 
państwowych. ) Dnia 3 lipca 1908 v godzinia 7 rano 
Ozerniowoe 4140, Tarnopol -f-—'0, Lwow -+'18:8, Skole 
4—0, Przemyśl —', Jarosław -j-14'9 Tarnów 418:9, Nowy 
Zagórs4-14*0, Kraków + —'0, PragaqT148, W adeń 4171, 
gemmering +-11'8, Budapeszt -+17:0, Tschl -+18'4, Biva 
+—'0, Trysat +022 Oelzy asza. 


= pn z w 


Lwowskie wyścigi konne. 
Lwów 3. lipca. 


I drugi wczorajszy dzień wyścigów lwowskich 
nie ściągnął na tor liczniejszej publiczności. Jak 
gdybyśmy już zupełnie przestali interesować 51 
wyścigami. Przebieg wyścigów wczorajszych by 
następujący : 

I. Galic, bieg hodowlany O nagrodę 6.000 
koron. Stanęły tylko dwa konie. Meta 3.000 m. 
Przybyła do niej pierwsza „Zawieja* hr. St. Sie- 
mieńskiego, drugi „Oraline* p. K. Ost. Ostaszew- 
skiego. Totalizator płacił 18 k. za 10. 

II. Bieg porównawozy. 800 kor. zwycięzcy. 
Bieg płaski — meta 1200 m. Biegało 5 koni, 
z tych do mety przybyły : pierwsza „Doboka“ hr. 
Osk, Potockiego, druga La Marquise p. K. Osta- 
szewskiego, trzecia „Masetto“ p. Roztworow- 
skiego, czwarty „Pamacs* hr, Osk, Potockiego. 
Totalizator 10 : 18. 

II. Bieg o nagrodę rządową 5600 koron. 
Bieg płaski, mota 2400 m. Z czterech koni do 
mety przybyła pierwsza „Wiadomość“ hr. St. 
Siemieńskiego, druga „Waligóra“ hr. St. Siemień - 
skiego, trzecia „May* hr. Osk. Potockiego. Tota- 
lizator płaci za 10 — 13 kor. 

IV. Bieg 0 nagrodę rządową 1500 k. Bisg 
płaski, meta 2400 m. Do mety przybyły : pierwsza 
„Branka“ p. Ostaszewskiego, druga „ich dulde* 
p. Gorzyckiego, trzecia „Dido* p. Bartoscha, czwar 
ta „Rezeda IL“ p. Ostaszewskiego. Totalizator 
płaci 14 kor. za 10. 

V. Beg. Hr. Wilb. Siemieńskiego-Lewickiego 
„memorial“. Bieg z płotami o nagrodę 1500 kor. 
Meta 3200 m. Biegało sześć koni. Do mety przy- 
były : pierwszy „Waćpan* hr. St. Siemieńskiego, 
druga „Korona“ hr. Siemieńskiego, trzeci „Łań- 
cut“ por. Kollera. Totalizator płacił 11 za 10 k. 

VI. Bieg Z przeszkodami 0 nagrodę 800 k. 
Meta 8.600 kor. Do startu stanęło pięć koni, 
W pierwszem Zaraz okrążeniu, przy braniu trze- 
ciego płotu, por. Nachodzki spadł z konia, na 
szczęście nic mu si jednak nie stało. Do mety 
przybył pierwszy » reyfus 11.“ p. Ostaszewskiego, 
drugi „Nasznagy” por. Hagelina, „Porkal“ wete- 
rynarza wojskowego p: Bertoscha. 


edłokył petycyę mieszkańców 


przyznano Pp. ada- 
kontrakta o robo- 


ą Lewakowską dla 
ównę dla szkoły 


ie (historycznej) Irena Seme- 


Weiserówna i Antonina 
grapie trzeciej (matematycz- 
Lisiewiczów 
bazar rozmaitości. O wyrafinowanej 


Janowska, Klara Blumen- bezczelności jednego Z rzezimiessków Świadczy 
która przybyła celem 


Milska i Janina przeprowadzenia rowizyi, a składała się z urzędni- 


* „Dzieje Polski* u illustra i Jalian 
ozyńskiego. Zwracamy uwagę ETA; p Pa 
na dołączony do numeru dzisiejszego pros KS 
K. Kozłowskiego, w którym tenże za ta ii > 
przedpłaty ma dzieło pt „Dsiojs Polski e illaste y 
oyami“ w dwóch tomach przez J, Baozyńskie » 
hę spe sposobność przejrzenia sporej części F i 
opisu dzieła tego jak i licznych do niego $ 
znaczonych illastracyj i nabraliśmy de 20) a 
wydawca wzbogaci literaturę naszą dobrą i M : 
teozną książką. Dzieło to bowiem s dacóaróji pe" 
rannie i snmisnnie podług najnowszych źródeł La. 
pisane jasno i xajmająco, językiem pięknym prz da 
się wszystkim klasom; wykształceni przypomną D = 
bie rzeczy, które im wyszły s pamięci EE ! 
zaś znajdzie w niem znakomitą AE a TA 
ma przeszłości naszej, autor bowiem sam b dąo 
pe e miał ją na względzie i staral si i 
aby dla niej ta pasca jego byla saj hie N 
a EER N ar 
względuioną też jest i i 
T *b autor kilka sę. 1, EE = 
. obraz o po i i T 
zwyczajach, religii, i 8 
jedyńczych szczepów większych pałatw: PUK | 
Również korzystnie przedstawi i 
pge — widzieliśmy w a ciekawa) E 
ii Fore naszej, jak nagrobki, sbroje A 
; se E hi temi wspaniałe pinardi 
hetmanów itd, E 4 gesty IE dB O. 
i liozne mapki w tekście, ataa a WA gi 
się w Z portretów uderzyły iż niekto. 
3) A o znane, jak portret Zygmunta Au Ró 
dw ti i jego dwóch kos, Elábiety i Buska. RE 
e eń amojskiego z 1588-r., Stofana B ea 
go s 1576 r. i Iwana Groźnego, podłag w al ód 
suego drzeworytu. — Nie małą ozdobę diat "i 
pał karta tytułowe, wykonana w Ea ch EE 
ug pięknej akwareli Walerego Elia A” 
a ca RAe a tego zasłożonego dine 
Lsiejów ch  ojozys iająć 
w umiejętnie ułożonych Pt Może | 
, 


hetmanów, mężów nauki, pat ; 
nasa w Searsin =" patryotów itd, całe dzieje 


kazania pisemnego zezwolenia Na przeprowadzenie 
rowizyi. Skutych rzezimieszków odstawiono do sądu, 
a śledztwo wdrożone wskaże prawdopodobnia 
współadział innych kolegów fachowych. 


Z Rymanowa. Drage lista gości przybyłych 
do Rymanowa do 95 czerwca wykazuje 086b 482. 


Z Nowego Targu donoszą : Odkryto tu oszu- 
atwo na wielką skalę. Protokolant sądowy zajęty 
w biurze sędziego W sprawach karnych dopuszozał 
się falszerstwa rejestrów karnych. Stwierdzono, 
że na własną rękę zamieniał areszt na grzy- 
wnę i od zasądzonych pobierał grzywnę w 
szynka. i 

Z Gorlic donoszą: Wozoraj odbyło się ukon- 
stytuowanie nowo wybranej rady powiatowej. Pre- 
zesəm został w miejsce S. Szczaniockiego wybrany 
jednogłośnie poseł sojmowy br. Adam Skrzyński, 
wieeprezesem naczelnik sąda Smolecki, radca sądu 
krajowego. 

Z Przemyśla donoszą: Wskutek ciągłych 
deszczów wozbrały rzeki San, Wiar i Wisznia. Nad- 
brzeżne łąki i wikliny zalała woda, zabierając 
gdzieniegdzie siano R pokosów. Natomiast slote 
zaszkodziła ziemniakom, bo ne poczyna czerni 
i gnió. 

Kronika powszechna. 


$ Skandal w Berlinie. Od dłużesego już czasu 
publiczność niemiecka zajęta jest procesor zban- 
krotowanego Banka pomerańskiego W Rerlinie. 
Bank ten prowadził operacye hipoteczne bardzo 
wątpliwej wartości, wreszcie dyrektorowie jego 
stanęli przed kratkami sądowemi. Wszystkich je 
dnak dziwiło to, że Bank mógł bezkarnie przes 
cały szereg lat oszukiwać ludzi, 8 nawet cieszył 
się uznaniem prasy. Dziwną tą tajemnicę wyjaśniło 
dopiero przedwczorejsze posiedzenie sądu. Pomiędzy 
papierami jednego z aresztowanych dyrektorów, 
Romeicka, znaleziono książkę wydatków aekretnych. 
Prokurator Beeck przedstawia ją w sądzie. 

— W smalezionej u Pana książce rachanko- 
wej dla wydatków sekretnych — mówi do oskar- 
żonego — znajduje się qozycy8 następująca: „Re- 
daktor S. 1000 marek“. Proszę objaśnić, 00 to 
znaczy ? 
Oskarżony Romeick. Odmawiam podania ne- 
zwieka. Pozycya tyczy się pracy, jaką pan ten 
wykonał dla nas poza zajęciami, uwiązanemi Z Je- 
go powołaniem. 

Po odpowiedzi tej prokurator żąda odczytania 
dalszych pozycyj. Sród nich powtarzają się kilka- 
krotnie następujące: Płaca kwartalna dla dra 
3000 marek, dr. O. 8000 mar, dr. O. 2000 mar, 
prof. M. 2000 mar., dr. Oestreich 4000 mar. itd. 

Osk, Schultz. Nazwisko Oestreich jest smy- 
ślone, litery początkowe 8% równiek dowolne. Bes- 
warunkowo odmewiam jakichkolwiek objaśnień co 
do lndzi, których oznaczają, poniewaš Indzie ci 
nie byli przekupowani, le0% płaconi jedynie xa pra- 
ce, dla Banku dokonane. 

Prok, Boeck. Podejrzenie, by od tych panów 
żądano czegoś nieaczciwego, jest dalskie odemnie; 
jeżeli jednak o pracę uczciwą chodzi, to przeciek 
oskarżony mógłby nam wymienić nazwiska, 

Osk. Schaltz. Odmawiam tego. 

Epizod powyższy wywarł na obecnych wra- 
żenie wielkie, tem bardziej, że podczas rozpraw 
poprzedzających go wykazało Bię, że klub prasy 
berlińskiej otrzymał równieś od Banku pomerań: 
akiego pożyczkę 25.000 marek pod bardzo dogo- 
dnymi warunkami na budowę gmachu własnego. 

Pokyczkę tę oskarżony Romoick objaśnia te- 
mi słowy: 

Muozę oświadczyć, że nigdy mi przez myśl 
nie przeszło wymagać od dzieunikarzy grzeczności, 
któreby mogły wpłynąć na ich sąd bezatronny. 
Skorzystaliśmy skwapliwie ze sposobności dania 
pożyczki klubowi prasy na budowę wlasnego gme- 
chu, bo nie znaliśmy tych panów; 8 przeciek zna- 
jomość ich osobista była dla nas pożądaną, acz- 
kolwiek nie mioliśmy zamiaru wywierania na prasę 
nacisku niezgodnego z prawem. 

Wyjaśnienie to, bardzo dwuznaczne, niczem 
nie osłabiło przekonania publiczności, że prasa 
berlińska czerpie dochody ze żródła bradnego, że 
łowi ryby w mętnej wodzie szwindlów bankier- 
skich. 

§ Ustawa automobllowa w Anglii. Na skatek 
ostatuich wypadków nieszczęśliwych z automobi- 
lamı podczas wyścigów, przedłoży rząd angielski 
w parlamencie ustawę 0 automobilach, W prz, ss- 
łości wszystkie automobile będą numsrowane a za- 
wodowi automobiliści będą musieli posiadać na 
piśmie zezwolonie do jazdy. Dalej ustanowionym 
zostanie czas maksymalny chyżości, którego nie 


życia, wzorem cnót 
ko słuchacz uniwersytetu brał 


sie bombardowania Lwowa przez Austryaków. Jako 


urzędmk przy 


powstaniu stycaniowem. Zgo- 


o podniesienia 
czasy kiedy „praca i rozwój 
hasłem i sztandarem naro- 


à tem, jakby wzbogacić 
nie około poduiesienia 


przez masowe hodowanie 


do hodowli królików”. 
Glossy wyścigowe. 

Któżby się tego po Lwowie spodziewał?! Na 
twiczenia Sokołów na boisku tłoczy się 20 do 40 
tysięczna pabliczność pomimo najohydniejszej nio- 
pogody, moknie wéród deszozu, siedzi na mokrych 
krzesłach i deskach, grzęźnie w błocie, drży z chło- 
du, nabawia się katarów i reamatyzmów, ale wy- 
trwale dotrzymuje placa i szozelnie zapełnia olbrzy- 
mi amfiteatr sokoli. Bezpośrednio po zlocie Soko- 
łów następują wyścigi, © £ niemi dni pogodne, 
słoneczne, a na malońkita naszym placu wyścigo- 
wym pustki ! Literalvie pustki I 

Czy to nie dobrze świadczy o Lwowie? Tam, 
gdzie mogła pabliczność pokrzepió ducha narodo- 
wego widokiem dzielnych naszych Sokołów, gdzie 
mogła swymi oklaskami wyrazió awe zadowolenie 
ze zdrowego Ówiczenia sił fisycznych, tam biegła 
z ochotą, niebacząc na słotę i wichurę ; na tor wy- 
ścigowy mimo zapraszających uśmiechów słońca, 
nie podążyła i trybuny świeciły pustkami. Bardzo 
to dodatnio tylko Świadczy 0 naszej publiczności, 
bo cóż ją zwabiało na wyścigi oprócz próżności po- 
pisania się toaletami i zaprzęgami ? Hazard, tylke 
hazard! Wyścigi obecnie są tylko odmianą miejsca 
gry w ruletę, konie są ową kulką krążącą po Ozar- 
nych i czerwonych numerach, A poprawa rasy koń- 
skiej bywa dla profanów tylko pretekstem do upre- 
wiania gry hazardowej, na nisgzczęście wszędzie 
tolerowanej. le pieniędzy pochłania namiętność 
gry wyścigowej, możemy sobie wyobrazić, dowia- 
dując się, że totalizator w Paryżu np. nieraz wy- 
kasuje jednego dnia wyścigowego obrót kilka mi- 
lionów franków! A ile obok tego było xakladów 
prywatnych! Ile ruin, ile katastroż| U nas ne 
szczęście nie bardzo się zakorzeniła ta zgubne na- 
miętność, skoro zainteresowanie się wyścigami 
słabnie i jeśli tak dalej pójdsie zejdzie ono nieba- 
wom do zera, Gdzież się podziały dawne waspa- 
nisle zaprzęgi, czwórki rasowe, liberye świecące ? 
Gdzie tłumy zalegające plec wyścigowy, gdzie da- 
my rywalizujące strojami na trybunach. 

Wyścigi się u nas przeżyły. Na piasku przed 
trybunami snaja się melancholijnie kilkadziesiąt 
czasem kilkaget moše osób bez najmniejszego en- 
tuzyszma dla aportu, na trybunach tu i ówdzie 
grupa osób rozmawiejąca o różnych rzeczach świa- 
towych, niemających żadnego związka x wyściga- 
mi. To i ówdzie mignie jakaś wspanialsza toaleta 
i robi senzacyę, bo w tej puste ich tak mało, a 
przecież wszędzie wyścigi są popisem toalet dam- 
skich i bodaj czy nie większym wyścigiem ni 
ten, który się odgrywa między końmi na samym 
torze. 

U nas pierwszego dnia były zaledwie s jakie 
trzy toalety zwracające uwagę, 8 dragiego dnia 
może jakich dziesięć tylko. Przewaśsł kolor jasno 
popielaty i piaskowy, 8 za przybranie haft i hft 
i jeszcze raz haft. Materya same lskkie, powie» ne 
z wielkiem bogactwem fałdów, wśród których 
postać kobiety gubi się zupełnie i tylko około bio- 
der uwydatniają się kontury wyraźniej cokolwiek, 
lecz i tam się wkradają fałdy, tałdziki i przeróżne 
przybrania. Konstatujący, że tak bardzo sachwala- 
nych rodzajów sukien „Reformkleid* nie widzie- 
limy dotąd na wyścigach ani jednego egzempla- 


hodowca. Wydawana pod jego 


la dzialalności, 
zasłażone uznanie. Wystawy 
medalami, lwowska wystawa 


Repertuar lwowskiego teatru miejskiego 


W sobotą ostatnie przedstawienie artystów dra- 


matu przed wyj Ę 
na raty”. yjazdem do Krynicy; po ras drugi „Doktor 


W niedsielę wieczór „W ' 
atranbiagerh 'uperekka M, Waita i 3. SMG 6) 


ersonal dr ; ; 
olii 6 E T wyjeżdża w poniedziałek na so- 


uczynny, skończył jak praw- 
u w otoczeniu Ozworga dzieci 


s dworca na Podzamczu pro- 


Z KRAKOWA. 
(Telefonem i pocztą). 


— Kustoszem muzeum ner 
: : odowego tał 
zamianowany p. Juliusz P wali go 208 ` 


— Wydzial krajowy odrzucil r 
y=" ek Ą 
Eminowicza z powodu wydalenia go Hessa ię, 
miejską ze słażby gminnej, ś 


l 
Z POZNANIA. | 


Rosyi uwięziony i odstawio- 


ukońosone i še wkrótce akt 
(Telegrafem i pocztą), 


— W Środę miał się odbyć w Bytomi 
Górnym Śląska ślab PU Górnok asaka r 
nowo wybranego posła, p. Korfantego, Tymozasem 
proboszoz tamtejszy, Niemiec, ks. Sohirmeisen 
oświadczył, „że ślaba ma dać nie może, chyba, ża 
w polskich i niemieokich pismach przeprosi wszyst- 
kich księży, przeciw którym Głórnośląsak występo- 
wał, że przeprosi KB, kardynała Koppa, a zarazem 
da przyrzeczenie, „ie jaś nigdy przeciw księżom 
występować nie będzie". P. Korfanty odmówił pod- 
pisania takiego oświadczenia i swrócił się do pol- 
skiego duchowieństwa w Krakowie z prośbą O da- 
nie mu lubu w jednym = kościołów krukówskich. 
Nie należymy do politycznych zwolenników p. Kor- 
fantego, w tym jednak wypadku musimy stanąć po 
jego stronie i musimy zaprotestować przeciw posługi - 
waniu się przez księży niemieckich instytucyami 
kościelnem: do popierania germanizacyi i swal- 
czania osób im niemiłych. 


— Dobra rycerskie Dobrylewo, w powieci 
źnińskim, obejmujące 32100 cą a od a oóż 
będące w ręku niemieckism, kupił p. Andrzej Mae 
ciejewski z Januszkowa za 652,000 marek. Pan 
Maciejewski mial przed 8 laty tylko, gospodarstwo » 
włościańskie, obejmujące 180 mórg; później kupił 
folwark, mający około 500 mórg obszaru, 


przed trybanałem 
lecie bieżą- 


ponieważ „ezłonkowio jogo 


katolickiej". 


p. Flattau, generalną obławę 


dyrekcyi policyi, pod wodzą 
14 policyjnych agentów i 82 


gdzie złodzieje najchętniej 


l obfity, aresztowano bowiem 


ię z pod policyjnego dozorn, 


. 


Objęcie urzędowania 
przez hr. St. Badeniego. 


Lwów 3 lipca. 


Dziś przed południem zgromadzili się w 
gmachu sejmowym w sali marszałkowskiej człon- 
kowie Wydziału krajowego, przybrani w bogate 
stroje narodowe, dokąd następnie wprowadził na- 
miestnik Andrzej hr. Potocki nowo mianowanego 
marszałka kraj. Stanisława hr. Badeniego. Na- 
miestnik pożegnał potem hr. Badeniego i człon- 
ków Wydziału kraj. a marszałek przeszedł do 
sąsiedniej sali Unii lubelskiej, gdzie byli zgroma: 
dzeni wszyscy urzędnicy najwyższej magistratury 
autonomicznej. 

Akt powitania marszałka hr. Badeniego 
z dawnymi jego podwładnymi odbył się krótko, 
w sposób bardzo serdeczny. Hr. Ľadeni zape- 
wniał zebranych, Że w chwili objęcia na rowo 
godności marszałkowskiej jest względem nich 
ożywiony temi samemi uczuciami szacunku i ży- 
czliwości, jakiemi był przejęty w czasie poprzed- 
niego urzędowania, jakie mu towarzyszyły, gdy 
się rozstawał ze swymi podwładnymi; nie odstę- 
pywały go też te uczucia i w zaciszu radzie- 
chowskiem. 

Mowca oświadczył, że ma zrozumienie dla 
potrzeb urzędników i źe będzie się starał czynić 
zadość ich żŻyczeniom. Z drugiej strony, gdy 
w pojedynczych chwilach zdawałoby się im, że 
żądania marszałka sięgają za daleko, lub że 
daje się im odczuwać jego „twarda ręka", hr. 
Badeni eświadczył, że jamu samemu wyrządzało- 
by to największą rrzykrość, Mowca podnosi wy- 
trwałość i gorliwość swych dawnych podwład- 
nych w zaszczytnej pracy dla kraju; praca ta 
przynosi błogie skutki i cieszy się uznaniem sej- 
mu, kraju i jest wzorem dla innych autonomicz- 
nych instytucyj. 

Hr. Badeni zakończył swe przemówienie na- 
atępującemi słowy : 

„Celem naszej pracy jest zaufanie sejmu, 
uznanie kraju. Wiem, że to powiększenie pracy, 
które jest rezultatem naszych starań — przyjmo- 
wać będziecie dzielnie i z zapałem i starać się 
będziecie o to, aby działanie wasze przyniosło 
jak największą korzyść społeczeństwu. Znaną jesi 
zasada, że rozszerzenie praw zyskuje tylko ten, 
kto te prawa, jakie ma — wykorzystać umie i 
chce. Proszę więc was, abyście w tym duchu 
zawsze działali, zasługując na uznanie kraju i 
sejmu. Trzymając się tej myśli przewodniej i za 
was i za siebie tej zwiększonej pracy się nie 
obawiam i tylko się nią cieszę, Naszą rzeczą jest 
starać się o to, by migdy nie stała się możliwą 
chwila, w którejby praca nasza była lżejszą, ale 
zato zakres działania i możność służenia krajowi 
mniejszemi.* 

W imieniu urzędników przemówił serdecznie 
radca Wydziału kraj., dr. Józef Ekielski, dając 
wyraz radości, że zebrani witają tego, który do 
nich wraca. Witają oni hr. Badeniego z temi sa- 
memi uczuciami, jakiei byli przejęci, gdy po- 
przednio piastował godność marszałkowską. Pełne 
życzliwości i ciepła słowa hr. Badeniego napawują 
ich otuchą i są zachętą do dalszej gorliwej 
pracy. 

Hr. Badeni odpowiedział, iż wierzy, że jest 
„serdecznie witany, bo stosunki kształtują się 
na podstawie instynktownegn uczucia wzajem- 
ności. 

Po tych przemówieniach marszałek witał 
się z obecnymi, zaszczycając każdego podaniem 
dłoni i kilku serdeczneini słowy. 


Telepramy i telefonematy. 


Przesilenie w Austryi, 


Wiedeń 3 lipca. W obec pogłoski o dy- 
misyi szefa sztabu generalnego br. Becka, po- 
głoski, powtórzonej nawet przez półurzędową 
Wiener Allg. Zig., ogłasza wydawca Correspon- 
deng Herzog rozmowę z br. Beckiem, który 
wszystkiemu zaprzecza. Powiedział on: „Wiado- 
mość o moim zamiarze podania się do dymisy! 
wprowadziła mnie w osłupienie. Jako szef sztabu 
generalnego zazwyczaj co środy jestem u cesarza, 
na audyencyi, aby złożyć mu raport, także więc 
i onegdaj bytem u monarchy z takim raportem. 
Rozumie się, że przytem była mowa o podwyż- 
szeniu kontyngentu rekruta. 
cesarza o urlop. Zeszłego tygodnia wróciłem z Œa- 
licyi, gdzie w pobliżu Lwowa i Stryja odbyłem 
podróż inspekcyjną. Dnia 2 września rozpoczy- 
nają się manewry cesarskie na Węgrzech, na 
których muszę być. Ja miałbym opuścić swego 
monarchę, któremu 57 lat służę, miałbym opuścić 
swego najwyższego wodza w tak ciężkiej sytua- 
cyi — nigdy, przenigdy!* W końcu raz jeszcze 
zapewnił, że do dymisyi się nie poda i wytrwa 
przy cesarzu. 

Wiedeń 3 lipca. Półurzędowy Fremden- 
blatt donosi: Wczorajsze posłuchanie prezydenta 
ministów, dra Koerbera m cesarza trwało półtora 
godz. Prezydent ministrów przedłożył przyczyny 
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przed pojedynkiem. 


Idy z Łoniów Pileckiej 


(Ciąg dalszy.) 
AMBROŻY. 
Skarżą się Firleje. 
Że o nich prawnuk pamiętać nie raczy. 
FIRLEJ. 
Bo dziś burgrabio... żyjemy inaczej; 
Teraz czy stary, czyli człowiek miody, 
Mniej dba o przeszłość — więcej o wygody. 
Tej — tu nie znajdą... 
AMBROZY. 
Stworzysz każdej chwili. 
Tu się dziadowie po pracy bawili, 
Można tu pędzić i żywot i wczasy, 
Są piękne łowy — zwierza pełne lasy, 
Na kępach czaple z piórami do kity, 
I wodne ptactwo — i zwierz rozmaity, 
Lisy na polach — a w ostępach wilki... 


FIRLEJ. 
Niestety, zimą — nie mam ani chwilki 
Latem — Ostenda, wyścigi... Czas leci ! 
AMBROŻY. 
Jak śnieg wiruje w wiosennej zamieci, 
I kędy padnie w nicość się rozpływa... 
FIRLEJ (niedbale). 
Tak, tak — czas leci — leci życie... 
AMBROŻY. 


Ginie... 
I ani śladu... 


Obok tego prosiłem 


i 
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prośhy o dymisyę. Cesarz wysłuchał wywodów 
prezydenta życzliwie, zastrzegł sobie jednakże 
jeszcze rozstrzygnięcie swe co do dy- 
misyi. 

W związku z dymisyą gabinetu była one- 
gdajsza audyencya ministra hr. Gołuchowskiego 
u cesarza. Minister spraw zagranicznych, który 
miał udać się jak co roku na urlop do Vittel we 
Francyi, gdzie pomieszkanie jest już dla niego 
przygotowane, pozostaje jeszcze jakiś czas w Wie- 
dniu. Dzisiaj będzie hr. Gołuchowski powtórnie 
przyjęty przez cesarza. 


Nejm węgierski. 


Budapeszt 8 lipca. Na dzisiejszem po- 
siedzeniu izby posłów sejmu węgierskiego o- 
świadczył poseł Ratkay (z partyi Kossutha), że 
w obec zamiarów  obstrukcyjnych, z jakimi się 
nosi, składa urząd sekretarza izby. W dalszym 
ciągu dyskusyi programowej wystąpił poseł Babo 
(z partyi Kossutha) przeciw prezesowi gabinetu 
za to, że nie wspomniał nic w swej programowej 
mowie o ustępstwach narodowościowych. 


Ban Chorwacyi. 


Budapeszt 3 lipca. Dziennik urzędowy 
ogłasza mianowanie hr. Pejacsóvicza banem Chor- 
wacyi, Slawonii i Dalmacyi. 

Hr. Teodor Pejaczevioz, następca Khan-He- 
dervuryego, urodził się 24 września 1858 w Na- 
szich w Sławonii. Po zgonie swego rodzeństwa, 
został spadkobiercą wielkiego majoratu na Wę- 
grzech, i jest podobno jednym z najbogatszych ma- 
gnatów nietylko Kroacyi i Slawonii, lecz całych 
Węgier. Pejaczevicz ukończył akademię prawniczą 
w Preszburgu, gdzie otrzymał tytał doktora. Do 
r. 1901 pełnił obowiązki starszego łapana komi- 
tatu VerOczkiego. Od tej pory nazywano powśx6- 
ohnie Pejaczevicza „następcą tronu banowakiego*. 
Pejaczevicz objawiał zawsze tendencye madyary- 
zacyjne najostrzejszego tonu. 


Macedonia. 


Konsiantynepel 3. lipca. Porta wysto- 
sowała do ambasadorów Austro-Węgier i Rosyi 
notę, w której nazywa ostatni dynamitowy za- 
mach koło Beyli czynem anarchistów, wywoła- 
nym zachowaniem się Bułgaryi w obec band ma- 
cedońskich, które zagrażają nietylko tamtejszym 
mieszkańcom ale i obcym podróżnym. 

Sofia 3 lipca. Agencya bułgarska potwier- 
dza doniesienie, że rząd zakazał wywozu koni 
i mułów. 

Sofia 3 lipca. Bułgarska agencya telegrafi- 
czna donosi: Wobec urzędowego zaprzeczenia ze 
strony tureckiej, jakoby Porta gromadziła silne 
oddziały piechoty, konnicy i artyleryi złożone 
na granicy bułgarskiej, należy zaznaczyć, że pod- 
czas, gdy Turcya stara się temu zaprzeczyć, 
równocześnie nowe silne oddziały wysyła tam, 
rzekomo z powodu band bułgarskich. Widocznie 
Turcya, wprowadzając w błąd opinię Europy fal- 
szywemi wiadomościami, zamierza ukryć właści- 
wy cel masowego ściągania wojska nad granicę. 


Londyn 3 lipca. Jak donosi Biuro Reu- 
tera z Heidelberga (w koloniach Przylądka), od- 
było się tam wczoraj zgromadzenie burgherów 
pod przewodnictwem Bothy, który zwrócił się do 
Holandczyków z wezwaniem, aby nie robili rzą- 
dowi trudności, lecz raczej popierali go w spra- 
wach publicznych. 

Ateny 3 lipca. Po zamknięciu wczoraj- 
szego posiedzenia izby deputowanych przyszło 
między zwolennikami rządu a Delianistami w sali 
posiedzeń do bójki, podczas której padły także 
strzały rewolwerowe. 

Kenstantynepel 3 lipca. Serbski po- 
seł (rruicz ponowił swą prośbę, by mógł udać się 
do Belgradu i dziś tam odjechał, Radca legacyj 
ny Ristiez objął jego zastępstwo. 

Z powodu przerwy w ruchu tele- 
tomiezmym dalszych wiademoeści tele- 
fonicznych ed naszege kerospondenta 
z Wiednia nie otrzymaliśmy. 


Rozmaitości. 

Q Z ruchu kobiecego. W jednej z poładnio- 
wych dzielnio miasta Chicago właścicielką a zara- 
sem kierowniczką fabryki wyrobów żeląznych jest 
panna Jones, która posiada fachowe wykształcenie 
dla tego działa przemysłowego. Panna Jones 
odziedziczyła wielką fabrykę po ojcu i pro- 
wadzi ją wzorowo. Prasa miejscowa, notując ten 
fakt, wyraża się bardzo pochlebnie o młodocia- 
nej kierowniczce wielkiego zakłada przemyało- 
wego, jedno atoli s pism przy tej sposobności ogło- 
siło dane statystyczne, które wykazują, że panna 


FIRLEJ (po chwili). 
Więc tobie... Ambroży? 


AMBROŻY. 
Sługa Firlejów — no i sługa Boży... 


FIRLEJ. 
Ambroży zwiesz się?... no... więc ruszaj stary 
I daj mi napić sie czego... 
AMBROŻY. 
Dam z czary, 
Którą pijali dziadowie... 
(wychodzi). 


Scena Il. 
FIRLEJ (sam). 
Gderała | 
Un rądotewr — ale to szykowne 
I w starym zamku pono nieodzowne 
Mieć taką bestyę — co się sługą zowie 
I nieraz panom gorzką prawdę powie... 
Bardzom ciekawy, co o tym mamucie 
Powiedzą moi Zizie, Frusie, Gucie... 
(podchodzi do publiczności) 
Zamki zamkami... a rozkosz rozkoszą.. 
Lubię mebelki, co się same proszą 
By w nich utonąć... tu — tak twarde meble, 
Trzeba się wspinać na wielkości szczeble, 
Po tych kańciastych, zimnych, gołych sprzętach, 
Siadać na swoich dziadów monumentach... 


Bah! cela oblige — lecz to dyablo nudne... 
Przez te dwanaście godzin z nudów schudnę... 
Dwanaście godzinl... Fruś ma bajeczne 
Czasem koncepta l... Byłoż to konieczne 

Aż tu uciekać? — kryć się w ten budynek, 
By jutro odbyć głupi pojedynek ?... 


Fruś utrzymuje, że policya śledzi, 
Więc mnie wpakował w ten ostęp niedźwiedzi, 
By taką małpę ustrzelić — jak Gogol... 
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Jones wcale nie jest wyjątkowym przykładem i że 
kobiety w Chicago pracują na wszystkich do- 
stępnych dla siebie polach. 

Wedle statystyki, podanej przes wspomniany 
dziennik, 8 kobiet w Chicago jest bankierami i 
pośrednikami giełdowymi; 37 trudni się komiwoja- 
łerstwem, 26 zapisało się do cechu dorożkarzy 
111 jest dozorczyniami w fabrykach, 9 kobiet ma 
zakłady fiakierskie, 1485 kobiet posiada sklepy, 
a 81 ma składy „en gros“, 12 kobiet oddaje się 
stolarstwu, 101 lakiernictwu, 5 kamieniaratwu, 420 
piekarstwn, 86 rzeżnictwu, 765 cukiernictwa, 4 
młynarstwu. Stenografek liczy Chicago 8.113, dzier- 
ławczyń hoteli 200, strażaczek ogniowych 27, 66 
adwokatek, 548 lekarek i 249 rostauratorek. Sta- 
tystyka woale pochlebna dla kobiet. 


W Londynie jeszcze w roka 1900 Rada 
przemysłowa ustanowiła komisyę, która miała 
obradować nad sprawą technicznego wykształcenia 
kobiet. Powodem zwołania komisyi tej był fakt, 
że praca kebiet w dziedzinie przemysłu angielskie- 
go wykazuje liczne braki, które może usunąć tylko 
zawodowe wykształcenie. Komisya po długich na- 
radach wypracowała memoryał i wręczyła go lon- 
dyńskiej władzy szkolnej. Memoryał domaga się, 
ażeby w połączeniu ze szkołami ludowemi utwo- 
rzono karsy przemysłowe z bezpłatną nauką i jak 
największemi udogodnieniami pod względem zwłaszcza 
godzin wykładowych. Jako wzór dla tych kursów 
podaje memoryal męską szkołę przemysłową w 
Shoreditch. 

Praktyczną nowość posiadają obecnie i mogą 
się nią pochwalić Niemcy. Nowością tą są tak 
zwane komitety damskie, zawiąsywane podczas 
większych zjazdów, zwłaszcza międzynarodowych. — 
Podozas ostatniego międzynarodowego kongresa dla 
chemii, stosowanej w Berlinie zawiązał się również 
taki komitet damski, który zajął się żonami, 
siostrami i córkami przybyłych na kongres obcych 
uczestników. Gdy mężczyźni przebywali na obra 
dach, komitet oprowadzał tymczasóm po Berlinie 
obce panie, ułatwiając im zwiedzanie osobliwości 
miasta i uprzyjemniając pobyt pośród nieznanych 
ludzi, 

Zajmującą sprawę rozstrzygnął sąd w Ham- 
burgu. Statat jednego = tamtejszych towarzystw 
akcyjnych zawierał przepis, że kobiety-akcyonary- 
uszki nie mogły brać udziału w zgromadzeniach 
akcyonaryuszy i oddawać musiały głos przez 
pełnomocnika, który był akcyonaryaszem towa- 
rsystwa. Dnia 15 kwietnia br. odbyłe się walne 
zgromadzenie akoyonarynszy tego towarzystwa, 
celom uchwalenia likwidacyi. Pewna akoyonary- 
nszka chciała głosować przeciwko likwidacyi, po- 
nieważ atoli wszyscy akcyonaryusze, jej znani, byli 
za likwidacyą i n'e chcieli od niej przyjąć pełno- 
mocniotwa, akcyonaryuszka owa została pozbawioną 
głosu. Zgromadzenie uchwaliło likwidacyę, ale 
energiczna akoyonaryuszka na drodze sądowej wy- 
stąpiła przeciwko prawomocności uchwały, dowo- 
dząc, że pozbawioną została głosu nie ze swojej 
winy. Pierwsze dwie instancye sądowe nie uznały 
tej skargi, senat atoli, jako trzecia instancya, wy- 
dał wyrok, mocą którego uchwała walnego zgro- 
mąadzenia została unieważnioną, ponieważ wedle 
ustawy handlowej prawo głosu akcyontryuszek 
nie może być ograńiczonem, a tem mniej uda- 
remnionem. 


Q Szwajcarzy I król serbski. Ludność Szwaj- 
caryi odznacza się wielką sympatyą wobec wład- 
ców, którzy odwiedzali jej terytoryum, Wskutek 
tego proklamacya Piotra Karagiorgiewicza na króla 
serbskiego, obudziła wśród nich olbrzymi entusyazm, 
Odjeżdżającego królu żegnano owacyjnie. Kupcy, 
którzy kiedykolwiek otrzymywali zamówienia od 
nowego króla, wystawiają je teraz z tryumfem 
w oknach wystawowych, pabliscją w pismach co 
dziennych. Tak np. donoszą dzienniki, że Piotr I 
uścianął serdecznie pewnego skromnego handlarza 
podogas andencyi. Od kilku dni na wystawie je- 
dnego ze sklepów szewskich zuaj luje się telegram, 
którym król z Beluradu zamówił nową parę bu 
tów. Czy to ma być reklama, czy objaw wdzięcz- 
ności i sympatyi, tego pisma szwajcarskie nie roz- 
trząsają. 


Dział rolniczy. 
Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy wo Lwowia daia 3 lipca, 
Ceuy sa 50 kilogramów lono Lwów. Waluta koronowa, 
Pszenica gotowa 7'4) do 7:50, pszenica nowa 665 do 
69), żyto gotowe 5:80 do 590, na term, 5:85 do 5:50, 
owies obroczny got. 5:60 do 5-90, na term. 4'59 do 4:75, 
jęczmień past. 4'75 do 5:—, jęczmień browarny 5— 
do 550, rzepak 950—1080, rzepak nowy 9:50 do 
10'-, groch pastewny 5:75 do 6-—, groch do gotowania 
7:50 do 9'00, wyka 450 do 475, bobik 4:65 do 480, 
hreczka 6:50 do 7:75, kakurudza nowa 5'25 do 5.75, stara 
6:50 do 6*75, chmiel za 56 kilo —'— do —'-—. koniczyna 
ċšerwona —*— do —'*—, bima —'— do ——, szwedska 
—=— do ——, tyimotka —'— do —— 

„. Spirytus loco za 50 lit. gotowy 18'230 do 18:80, 
paritas Tarnopol eakontyngentowy 1050 do 10:75, 

„Tendencya  slabzzau, ceny wszelkich produktów 
x wyjątkiem spirytusu uległy dalszej zniżce, 

Wiedeń dnia 8 lipca. Kura w kor. i po 50 
klgr. Notowapo: pszenica cisalska 8'25 do 870, Żyto 
słowackie 6'80 do 6'95, jęczmień morawski 6'60 do 7-75, 
Ma węgierska 6-66 do6*75, owies węgierski 6— 

o 680, 


(śmieje się) 
Oj, że uraczę i skarcę go srogo 
Za tę przyjemność — te więcej jak pownel... 


Biedna Lizetka|!... łzy tam leje rzewne, 
Bom jej obiecał, by rozerwać nudy, 
Że zaprowadzę ją do jednej budy, 
W której bajeczne śpiewają cyganki... 
To pschuł — tę Lizę — ten kwiatek śmietanki, 
Widzieć w tanebudzie u mego ramienia... 
C'est capitewa... to godne widzenia |... 
Ta patrycyuszka o ślicznym profilu, 
Wsłuchana w aryę o szalonym trylu, 
By potem pijąc mrożone Pomery, 
Powtarzać piosnkę cygańskiej hetery... 
„Ha |... hal... Lizstko !... biedna ta Lizetka, 
Pół patrycyuszka... na poły gryzetka... 
Kokotką trąci zawsze w wielkim świecie 
A rasa psuje mi ją w gabinecie I... 
I gdy w niej widzę różne dwie natury 
Coś mnie pociąga, lecz nie wiem do której |... 
Biedna Lizetka |... 

(Patrzy na zegarek) 

Już blisko dziesiątej, 
Coraz ciemniejsze, — straszniejsze te kąty, 
(niecierpliwie) 
Jeszcze mi zaczną grać wszystkie kuranty 
Północ.. aim zjada moje sekundanty... 
Dobre kompanyl... ich pośpiech jest wielki 
Kiedy się mają stawić do butelki... 
«Tymczasem — tylko potretów na skroni 
Czuję wzrok zimny — który za mną goni... 
(przygląda się portretom) 

Przedziwna była dawnych mistrzów praca ; 
Zkądkolwiek patrzyć — tam się wzrok obraca... 
„.Ambroży mówi że tu wszystko gada 
I o minionych czasach opowiada... 


Qzy to czar jakiś... Czy późna godzina 
Że mnie ten zamek rozmarzać poczyna 


rzepak 12— do 13'50, rzepak na sierpień. 


wrzesień —'--, olej rzepakowy na styczeń-kwiecień 
—— do =. 


Usposobienie niezmianione. 
Stan powietrza piękna. 


Wiedeń 3 lipca. OJukier (spokojnie) 20:50 do 


——, Nafta galicyjska —'— do —'—, Spirytus 41'40 
do 41:60 niezmieniony. 
Budapeszt dn. 8 lipca. Kurs w koronach i po 


50 klgr. Notowano pszenicę ną październik 7:18 do 
7'19, Żyto na paźdsierik 6'10 do 611, owies na paź- 
dziernik 5*21 do 5°29, kukurodza na lipiec 6-25 do 6:26, 
kukurudsa na sierpień 6'81 do 6:32, kukuradza na maj 
1904 5:26 do 5°27, rzepak ne sierpień 1160 do 11:70. 

Oferty na pszenicę: mierne. 

Ohęć kupna ograniczona. 

Usposobienie: spokojne. 

Stan powietrza: pięknie. 


Dział ekonomiczny. 


8 Akcye Tow. naftowego. Na wosorajszem 
posiedzenin wiedeńskiej Izby giełdowej uchwalono 
nowe akcye galic. karpackiego Towarzystwa na: 
ftowego emisyi 1908 r. wraz ze staremi jaż noto- 
wanemi akcyami tego Towarzystwa aznać za ró 
wnorzędne w obrotach. 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń dn. 8 lipca. (Tel. „Wazery Nerod - 
wej“). Zamknięcie giełdy o gods. 3 minut 80 po potr- 
nin. Akcye austr. zakł. kred. 660:50, węg. zwkłada zrod. 


78150, Anglobanku 275'25, Unioubanka 524—, Bacsc 
dla krajów koronnych 414 —, Bankvereinu 488*—, Bu- 
denereditu 327 —, Gal Banzu hipot. 587*—, kol i pet- 


stwowych 66775, kolei południowej 8250, tramwaju +. 

TIB. , kolei Hlbontbal t1i'—, kolei północnej 
——, kolei czerniowisgoziej 574 —, alpiny 368:50 Bivas 
Maursn'a 464'50, praskiego towarz. żel. 1685—, fabry xi 
broni 347 00, tureckia tytoniowe 36450, oblig. węg. 12 
demnix. 9850, renta majowa 10085, austr. renta kora 
nowa 100':60 węg. reuta koronows 99-80, 56-lat. listy tow. 
kredyt. ziomek. 98'50, 4-procant. listy banku krajowego 
98:75, 11/,-procent. listy banka krajow. 101:70, 4-procent. 
listy banku hipotecznego 93'—, 4!/,-proo. listy banku 
hipotecznago 101*—, 5-procent. listy banku hipotecznego 
111'90, 4eprocent. galio. oblig. propinac, 10015, 4-proc. 
galic. pożyczka kraj. s r. 1898 9969 4-procent. poży 
ozka m. Lwowa 96'35, losy tureckie 12260, marki 117:27, 
ruble 25275. 


Frankfurt dn. 8 lipca. Gielda wieczorna. Ar- 
stryackie kredyty 208:20, Kolej państwowa 000-00, Alpi- 
ny —'—, Disconto —:—, Laura —'—. 


Paryż d. 6 lipca. Giełda wieczorna. Trzy pro 
centowa renta 97*—. Mąka 63:95. 


Berlin d. 8 lipca. Zamknięcie giełdy. Banknovy 
austryackie 85'85 (podług obliczenia procentowego), Spi- 
rytus —'—, Austryackie kredyty 000—, Disc. Comman 


dit, 000'-=. 
LOSY. 


Wiedeń dnia 6 lipca. Kursa giełdy wiedeńskiej 
Losy. a) procentowe: Austr. zakł. kr. z. obl. pr. s roku 
1890 80/, 276-—, Austr. zakł. kr. z. obi. pr. z r. 1888 80/, 
000:—, Tow. żegl. na Dunaju 100 złr. 4%, 270:00, Ure- 
galow. Dunaja z 1880 100 złr. 5°% 375'00, Węg. Banku 
hip. po 100 słr. 49), 257-—, Pożyczka serb. prem. po 
100 fr. 2%, 86:60, Tureckie obl. prem. kolej. po 400 fr. 
1292:76. b) bezprocentowe: Budapeszteńskie (Basilica) 5 
zir, 18'70, Zakł. kredyt. dla h. i p. po 100 kor, 488— 
Qlary 40 złr. 169 —, Pożyczka m. Insbruka %0 złr. 82*—, 
Losy m. Krakowa 20 sł. 78:50, Pożyczka m. Lublany 20, 
zł. 70—, Ofen 40 zir. 164—, Palffy 40 złr. 166—, Ozerw. 
krzyża austr. tow. 10 złr. 54:00, OQzerw. krzyża węg. tow. 
5 zdr. 26'50, Losy fund. arc. Rudolfa 10 złr. 68:—, Salma 
40 złr, 280—, Pożyczka Halcburąęska 20 słr. 80*—, Po- 
życzku St, Genois 40 złr. 350—, Losy komunalne mis- 
sta Wiednia z 1874 450'—. 


Nadesłane. 


Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada. 


Roczna produkcya 
39 milionów puszek 
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żołądek zawiera najlepsze mleko alpejskie 
| Dziennie zużywa się 184000 litrów mleka. | 


Puszki na próbę po I koronie. 


Wyszły x druku podręczniki naukowe P, v. 
Reussuera : dawno oczekiwany i pożądany „Samo- 
uczek Polsko-Rosyjski* Elementarz. I. edycya po 
16, 86, 72 i 1:20 h.: kurs I-y IV-ta edycya 4'20 
kor. Samonczek Polsko Angieiski I-szy kurs X-ta 
ed. 2'80 kor., kars II-gi IV ed. 3:60 kor. Ame- 
rykański Przewodnik IV ed. 1:50 kor., mały 16 
hal. Polsko-Francuski I-szy kurs ed. IV-ta 8-60 
kor. „Samouczek Polsko-Niemiecki* I-szy kara 
XXI ed. powiększona 2'40 kor. O nadzwyczajnej 
łatwości, praktyczności i użyteczneści „Samouczka* 
może świadczyć przeszło 22.000 zwolenników me- 
tody Reussnera i przeszło 2.000 jego uczniów 
osobistych, — Skład główny w Księgarni Polskiej 
B. Połonieckiego we Lwowie, ul. Akademicka 2 


I nad nerwami tracę panowanie... 
(Cisza — po chwili słychać zmięszane głosy za 
drzwiami). 
Scena III. 
ZIŻIO — FRUS — GUCIO — FIRLEJ. 
ZIZIO. 


FRUS. 
Jak się masz ? 
GUCIO. 
Witaj kasztelanie | 
Ledwieśmy się dostali przez rzeki i bory 
ZIZIO. 
Cóż to do djaska|! jesteś zły — czy chory?! 
Chyba choroba... Nie sądzę — by trema. 
FIRLEJ. 
Czekałem długo — was niema i niema! 
FRUS 
Może to pierwsze w twojem życiu starcie 
Trochę cię wsrusza — przyznaj się otwarcie. 
Meżeś z tęsknoty za mną tak ponury. 
FIRLEJ. 
Żartuj 1... lecz przynać trzeba, że te mury 
Mają coś w sobie — co na nerwy działa 
GUGIO. 
Ha |... rezmarzyła mise eń scene wspaniała ; 
Bardzo tu pięknie|... lecz wrażenie minie 
Bo go utopim wnet w szampańskiem winie ; 
Jest kosz, któryś zamówił, owoce, — sorbety, 
I zdaje się — że będzie jeden gość na wety... 
FIRLEJ. 


GUCIO. 
Poczekaj, — opowiem powoli... 


Serwus ! 


Gość ?... jaki?... 


Czy wiesz, że od śmiechu aż głowa mnie boli... 


Zabawna awantura |... 
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W Admainistracy! 
„GAZETY NARODOWEJ“ 
ulica Kopernika L 7. — do nabycia: 

F. Surys.„Fatalne wpływy” powieść 
1 tom str. 144 . „ — 50h. 
A Halka. „Tatarka“ powieść 
1 tom str. 96 . . „ —40 , 
St. Graybner. „Pan Wyręba* 
powieść 1 tom str, 182 
J, I. Kraszewski. „Rodzeństwo 
powieść 
2 tomy str 408 . , 
J. K. Zieliński. „Ofiary“ powieść 
1 tom str. 253 , 
s „Szkice“ 
1 tom str. 253 
„ Wspomnienia starego 
kawalera* powieść 
1 tom ages h 


r = 
ils= 
„1= 


1 80 h. 


Z przesyłką pocztową o 20 halerzy wię- 
cej za każdy tom. 


Kaneelarya adwokatów 


Dr. Wincentego Bałabana i Dr. A. Vogla 


przeniesiona 
ma ul. Kiraszewakiege 1. 8 parter. 


Pnbliczność 
poczuwając się 
do obowiąsku 

popierania 

przemysłu ro- 
dzimego, żada 
w sklepach 
kopert i pa- 
pierów listo- 
wych wyrobu 
nowo  założo- 
nej fabryki, S. 
W.  Niemojo- 
wskiego ze 
Lwowa. Nie- 
którzy kupcy, zwłaszcza prewincyonalni, którzy 
z powodów dla mnie niezroz:rciałych, wzbraniają 
się utrzymywać na składzie moje wyroby, poza- 
mawiali u swoich dostawców papiery listowe z na- 
pisem „Wyrób Krajowy“ i publiczności żą4dającej 
wyrobów krajowych, jako takie sprzedają, wpro- 
wadzając ją w błąd, a wyrządzając przemysłowi 
rodzinnemu i mnie wielką krywdę. 

Oświadczam więc, że w Kraju istnieje tylko 
jedna fabryka kopert i papierów listowych pod 
firmą S. W. Niemojowski, że wszystkie wyroby 
moje zaopatrzone są wyżej odbitą marką ochronną, 
wszelkie więc wyroby papierowe bes powyśszej 
marki a tylko z napisem „Wyrób Krajowy* nie 
są w krajn wyrabiane, a ci, którzy je jako wye 
roby krajowe sprzedają, popełniają nadażycie, 
które publiczność powinna napiętnować. 

Gdyby powyższe ogłoszenie nie położyło 
kresu dalszym nadużyciom, xmuszony będę ogłosić 
z imieni i nazwiska tych kupców, którzy je upra- 


wiają, 
S. W. Niemojowski 


pierwsza w kraju fabryka wyrobów x papieru 


Franciszka Wilhelma 
HERBATA PRZECZYSZCZAJĄCA 


przez 
FRANCISZKA WILHELMA 


aptekarza, c. i k. nadwornego dostawcy 


MG Neunkirchen, Niższa Anstrya wg 
jest do nabycia we wszystkich aptekach po cenie 
2 Koron za pakiet. 


Gdzie nie ma żądać wprost. Paczka poczt. = 15 pa- 
kietów IK. 24, opłacone do każdej stacyl poczt. 


Jako znak praw- 
daiwości, odbity 
jest na opako- 


herb gminy 

Neunkirchen 
(dziewięć 
kościołów) 


Skład we Lwowie w aptece Z. Ruckera. 


HOTEL EUROPEJSKI 
(Alberta Szkowrona.) 

Przyjechali do Lwowa dnia B lipoa 1908. 
A. Zaremba Cielecki Hadyńkowiec, M. Filińska z 
Łucka, O. Skrzyńska s Krościenka, M. Krzyszto- 
fowicz z Załaża, J. Filipowski z Kocowa, W. 
Szuszkiewicz z Rzemienia, W. Małeśki z Zarabi- 
niec, J. Targoński z Warszawy, J. Ritrosch z 
Wiednia, J. Winter z Wiednia, 


FRUS. 


Dziś cała Warszawa 
Wie, że Firlej na placu Hrynieckiemu stawa, 
ma być pojedynek w lasach Firlejowa. 


FIRLEJ. 


Co mówisz ?.... Co to znaczy ?... Nie pisnąłem słowa. 
Wszak mówić o tych sprawach jest brakiem honoru 


FRUS (poważnie). 
Ależ wiem... Znamy ciebie, rycerzu bez wzoru! .. 


FIRLEJ. 
Więc któż tę rzecz rozgłosił?,.. Kto jest owym 
[zdrajcą ? 
FRUŚ. 
Gogo l... szlachetny Gogo... 
FIRLEJ. 


On sam winowajcą ?... 
Nie pojmuję... 
FRUS. 
A wierzę — bo uwierzyć trudno, 
By sziachcie splamił siehie sprawą tak paskudną. 
ZIZIO. 


Wygadał się koteczek. — A mam posądzenie, 
pragnął, by do władzy doszło ostrzeżenie. 


FIRLEJ. 
Ależ to niegodziwe |... 


(Ciąg dal. nast.) 


ii new 


(Ciąg dalszy.) 

Głos był po jego lewej ręce — a nużby 
szczęścia spróbować ? 

— Gdzie idziesz i po co? — pytał Głos. 

W kieszeni pułkownika mignął błysk stali, 

— Gdzie idę, to moja rzecz... — odparł 
pułkownik Adye. 

Nie dokończył tych słów, gdyż niewidzialna 
ręka chwyciła go za kark, uczuł kolano na swych 
plecach; ale nie wypuścił rewolweru. Strzelił nie- 
bacznie, na chybił-trafił, potem dostał pięścią w 
usta, zachwiał się, rewolwer wysunął mu się 
z ręki, pułkownik upadł na ziemię. 

— Tam do licha... — mruknął. 

Głos roześmiał się. 

— Zabiłbym cię na miejscu — rzekł — 
ale mi szkoda naboju. 

Adye ujrzał rewolwer, wiszący w powietrzu 
nad swemi piersiami. 

— Czego żądasz? — spytał. 

— Wstań — zakomenderował głos. 

Adye wstał. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po % ot. od wyrazu. 


Fm jęb ARESE 


świeży, parą gotowany, przewyborny, po 
zniżonych cenach zdr. 5'— 6*—, 7'50, dlajwypróbowana z 
chorych z samego drobiu i dzikiego ptac-! tuiego, Za 
twa po 10 zèr. kilo. — Dwór Łapszyn- 


Brzeżany. 
żytości 7 k. 75 h. 
bnych flaszk 
M | (aprikozy), wyborne, siĘ A 
or 8 © rwane, zaleszczyokie, wysyła 
w koszykach 5 kg. po 3 k. 40 h. franko za Najlepsze 
zaliczką. D. Kratz, wiaściciel ogrodów, Za- amerykańskie 
leszczyki, 175 
> ż otwiera ma mocy 
Schenklówna zezwolenia Rady 


szkolnej krajowej wakacyjny kurs przygo- 
towawczy do egzaminów kwalifikacyjnych. 
Kochanowskiego 10. 150 


Regestra gospodarskie 
układu K. Madeyskiego (4 wydanie) 
K. i W. Cybulskiego, oraz wszelkie w za- 
kres gospodarstwa wiejskiego wchodzące 

druki, poleca 9174 


Seyfarth & Dydyński 


we Lwowie plac Maryacki. 


[IEEBETELITEI |) 


Wagi wagenowe, 


wagi mostowe, wagi dla by- 

dla, wagi dziesiętne i ra- 

miemme najnowszej konstrukcyi 
i po cenach najtańszych oferuje 


Y. Servery 


Fabryka wag. 
Praga — Żiikovw. 


£316 


Central Robbin, obrączkowe i czo- 


wystała 


rząd gorzelni dóbr 
Grodkowiee p. Brzezie, wysyła ją 
opłatnie za załiczką lub nadesłaniem nale- 


świeło| ilości w beczkach odpowiednia zniżka, 


Kosiarki, żniwiarki i grabiarki 
„Deering Diyision International Harvester Co. w = awk 


5995|carnie angielskie firmy Marshall, 


— Bez żadnych figlów... — mówił Głos to- 
nem rozkazującym. — Pamiętaj, łe ja ciebie 
widzę, a ty mnie dojrzeć nie możesz. Wracaj do 
tego domu. 

— On mnie nie wpuści. 

— Ha! Szkoda. Nie chciałem się z tobą za- 
dzierać. 

W tych słowach była straszna groźba. 

Adye zwilżył znowu usta językiem, odwró- 
cił się od luly rewolweru, przeniósł wzrok na 
morze, lśniące jak stal w promieniach południo- 
wego słońea, spojrzał na miasto rodzinne i nagle 
pomyślał, że jednak życie jest miłe. Wzrok jego 
po tej wędrówce spoczął znowu na lufie. 

— (Co mam zrobić? — szepnął Adye. 

— Nic, tylko wejść do tego domu. 

— Spróbuję. Gdyby nie chciał mnie wpu- 
ścić, postaram się wejść przemocą, 

Z tobą się nie chcę zadzierać — po- 
wtórzył Głos. 

Wypuściwszy pułkownika, doktor poszedł 
na górę i teraz wyglądał przez potłuczone okno 
pracowni i słyszał, że Adye parlamentuje z Czło- 
wiekiem Niewidzialnym. 

— Czemu też nie strzeli?... 
Kemp. 

Nagle błysnął rewolwer. 


myślał 


Nie najtańsze, tylko 


9163 
czystego żyta i słodu ży- 
płatnie wysyłam. 


za 39/4 1. 8607, w ordo- 
opłatnych. Dla większej 


firmy : 


odznaczone najwyższą nagrodą na wystawie w Paryżu w r. 1900, oraz najwyższemi 
nagrodami na wszystkich konkursach światowych; najsławniejsze lo komobile i mło- 
Bons & Co, w Gainsborough, oryginalne pługi 


i siewniki Rudolfa Naeka z Plagwitz poleca: 


Towarzystwo rolniczo okrągowo w Wialiczeą, 


M Bogato zaopatrzone składy wszelkich maszyn w Krakowie i Wieliczce, 


L. 2458[903. 


Konkurs. 


Celem obsadzenia prowizorycznie posady wetetynarza | 
miejskiego z płacą roczną 1000 koron rozpisuje się kon- | 
kurs z terminem do 20 lipca 1908. 


M. RUNDBAKIN, Wien IX. 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 4 Lipca 1908-Nr. 150. 


Doktor osłonił oczy od słońca i zobaczył 
swoją broń, zawieszoną w powietrzu. 

— Ten głupiec Adye dał sobie wyrwać re- 
wolwer | 

— Przyrzeknij — mówił Adye — łe nie 
będziesz drzwi popychał, że nie wśliźniesz się 
za mną. 

— Nic nie obiecuję. 

Adye powziął nagłe postanowienie. Zmierzał 
ku domowi, szedł powoli, z rękoma założonemi 
za plecy. Rewolwer sunął za nim w powietrzu. 
Nagle Adye odwrócił się, wyciągnął rękę, chciał 
go uchwycić, ale w tejże chwili runął twarzą na 
ziemię, a w powietrzu uniósł się dym błękitna- 
wy. Kemp usłyszał wystrzał. Pułkownik próbo- 
wał dźwignąć się, ale znowu padł i już leżał 
spokojnie. 

Dzień był bardzo gorący; dokoła panowała 
cisza, przerywana jedynie brzęczeniem much i 
szelestem skrzydeł motylich. Adye leżał pod krza- 
kiem bzu. Okienice wszystkich willi okolicznych 
były zamknięte, tylko w jednym domku przy 
oknie w'dać było drzemiącógo staruszka. Kemp 
spojrzał uważniej dokoła, ale postać znikła, 

Wtem dzwonek odezwa! się u drzwi wcho- 
dowych, po chwili zaczęto się do nich dobijać. 
Służba, stosując się do poleceń Kempa, siedziała 
w suterenie. 


+ 5 - W jesieni r. b. wyjdzie nakładem moim piękne dzieło p. t.: | 
najiepsze n 
l tnió wka ZEGARKI „DZIEJE POLSKI“ z illustracyami 
przez Juliaua Baczyńskiego, w dwóch tomach większego formatn, przeszło | 
precyzyjne 100 pięknych illustracyj, 8 mapek, z prześliczną kolorową okładką, przedstawiającą 


zawiera mój nowy 1903, z 600 rycinami całe dzieje nasze w umiejętnie ułożonych portretach; są tam nasi królowie, hetmani, 
zaopatrzony katalog, który na Żądanie bez-|uczeuł, rycerstwo polskie, konstytncya 3 Maja, legioniści, Kościuszko itd. Kto zaw- 
9155 |czasu nadeszle przedpłatę, dostanie to dzieło po cenie zuiżonej : egz. brosz, za 3 kor, 
20 h., egz. karton, 4 kor. 20 h., egr. ozdob. opr. 6 koron. PO ukończeniu dzieła cena | 
zostanie znacznie podwyższona. Na koszta przesyłki dopłaca się+4o h. Spis przedpła- 


cicieli ogłoszony będzie w dziennikach. Prospekta 


3 


Tu 
9188 
aaa Do Lwowa z 
posp.|oBob. 
eh. o g. Na dworzee główny 


prz 
żnicy, Nowosielicy, 
Watry i Suczawy 

Wieliczki 
Tarnopola, Borek 


uprasza się przesyłać pod adresem wydawcy: 


K. KOZŁOWSKI, Poznań (Posen), ul. Długa 8.) 


Zużle JomaSa xxxxuxxzxzx 


wysoko procentowe | 
prawdziwe z gwarancyą | 
z dostawą niezwłoczną 


tudzież wszelkie 


| żę a Superjosjaty wono 
a 5 RRKZURKNNKNE Mączki kostne 


dostarcza majtaniej 


ZO wau ONAT İO. 


jank Rolnicz 


Ickan (Jas, Bukaresztu, „wi e) 
) Berhomethn, 


Dorn 
Krakowa (Berlizia, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Orłowa, N. Sącza, Jasła, Ohabówki, Zakopanego 
wielkich, Grzymałowa 


Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
Orłowa, Nowego Sącza, Oświęcima, Zakapanego, p. Przemyśl, £ 


Znowu zaległa cisza. 

Kemp czekał chwilę, wreszcie wyjrzał przez 
jedno okno, potem przez drugie i trzecie. Zeszedł 
do sieni i nasłuchiwał. Wszedł do pokoju sypiale 
nego, wziął pogrzebacz i poszedł obejrzeć okna 
parterowe. 

Wrócił do pracowni. Zobaczył, że Adye 
leży wciąż jak martwy ; zobaczył też swoją słu- 
żącą, która zmierzała ku domowi, prowadząc 
dwu policyantów. Szli bardzo wolno. 

Wtem doktor usłyszał jakiś dziwny trzask, 
Zbiegł na. dół do-kuchni; ktoś rąbał siekierą po 
ramie okna; od tych uderzeń rozpadły się okie- 
niee, ale ramy były okute. Rąbanie ustało nagle. 

Kemp wyjrzał przez potłuczone okno w ku- 
chni i zobaczył rewolwer, leżący na trawniku. 
Nagle broń zawisła w powietrzu i zwróciła się 
ku niemu. Doktor odskoczył, kula utkwiła w 
ścianie. 

Znów odezwał się dzwonek u drzwi wcho- 
dowych. Kemp cichutko, na palcach zeszedł do 
sieni i spuścił łańcuch, ale służąca musiała mu 
sę opowiedzieć przezedrzwi. Za nią wsunęli się 


policyanci. 
— Człowiek Niewidzialny ma rewolwer — 
objaśniał doktor szeptem. — Zostały mu jeszcze 


dwa naboję. Zabił pułkownika... Nie widzieliście 
go na podwórzu? Leży tam jak martwy. 


posyłam na Żądanie, Przedpłatę 
9190 


Do nabycia w aptekach 


_ Rhryta 


9189 
| Stamislawów 


Ruch pociągów kolejowych 


sopowiązujący z dnaiiem 1-go maja L1BOG roku 


(Czas środkowo-europejski). 


POCIĄG | 
posp.| osob. 


Delatyna, Zaleszezyk, Wy- | 
zudina, Berethu, Redowiee, 


Grande-Grille 


Sporządza pod kontrolą Komisy! przemysłowoj Towarzystwa iekarsklego 


Zakład fabryczny wód minerainych sztucznych 


K. RZĄCA i CHMURSKI, Kraków. 


Lwów, ul. Św. 


siej; (Wiainia 3. IA! 

Jzwadowa, Jasła, Chabówki 

lakan, (Jasa, Bukaresztu, aa 1 Tw "> 
do 30/9), Słob. rung., Nowosielicy, 
Suczawy, Dorn 

Krakowa, (Wiednia, 
Sambora, Jasła, Stró', 

Bizuchowie (od 17/5 do 18/9 włącznie codziennie) 


— Kto? — spytał policyant. 

— Adye — odparł Kemp. 

— Nie spostrzegiiśmy trupa... -- mówił 
drugi policyant. — Co to za hałasy? 

— „0n* dobija się do drzwi kuchennych. 
Niewiadomo, skąd dostał siekierę. 

Uderzenia jej stawały się coraz głośniejsze. 
Służąca biegła tam, ale zatrzymała się w jadal- 
nym pokoju, bo nagle drzwi od kuchni pękły. 

— Tutaj! — krzyknął Kemp, stawiając je- 
dnego policyanta we drzwiach korytarzyka, wio- 
dącego od kuchni do jadalni, a drugiego przy 
drzwiach jadzlni. Uzbroił jednęgo w tasak, który 
leżał na stole kuchennym, drugiemu dawał swój 
pogrzebacz, ale w tejże chwili wytrąciła mu go 
z rąk siekiera; rozległ się wystrzał. Policyant 
tymczasem podniósł pogrzebacz z ziemi i z ca- 
łych sił uderzył nim po rewolwerze, zawieszo- 
nym w powietrzu i obalił go na podłogę. 

Służąca otwierała okienice; chciała może 
wymknąć się przez potłuczoną szybę. Wtem nad 
głowami policyantów zawisła siekiera. 

— Z drogi! — zawołał Głos niewidzialny. 
Nic wam nie zrobię. Chcę tylko załatwić się z 
Kempem. 

(C. d. n.) 


NAWODA 
GRANDE-GRILLE 
CELESTINS 


tahsne Od rodzimej. 


belesting 


w chorobach nerek, 
cierpieniach dróg 
moczowych w dnie 
i cukrzycy, 


w kolkach wąrobnych i kamykach żółciowych, w za- 
stojach w zakresie organów jamy brzusznej. 


pod armą 


i drogueryach. Skład dla Lwowa w apt. Wewlórskiego. 


Giovanni Zuliani i Syn 


pierwsza krajowa 9060 


Wyrobów cenentowyo 


Piotra 21. — Telefon nr. 658. 
F'ilje: 


Kraków Czermiowce 


ul. Zarwańska 18. Zwierzyniec 14. Bahnhofsatrasse 28. 


posadzki weneckie terrazzo granito — płytki maszynowe z cementu deseniowaae do 
posadzek — betonowe kanały — rury wodogłągowe -- sklepienia iukowe — rezer- 
woary i muszle — schody — balkony — żłoby — grobowce — ozdoby budowlane 

i wszelkie tym podobne wyroby z cementu. | mA 
Kyosztoiysy, ccūniki i wzory na żądanie bezpłatnie, Łaskawe zamówienia miejscowe! 
I z prowincyi usknteczniamy najstaranniej, wzorowo i trwale po cenach nmiarkowanych, 


Ze Lwowa do 
Z dworea głównego 


Warszawy, Pragi, Kartsbadu), 


Czortkowa, Kórósniezó (od 1/5 


Berathu, Berhomatu, Borodiny, 


Karlsbadi ), Chyrowa, 
eloa, Orłowa, Wieli zki, WIE i 


atry, Kocmania 
gt Berlina, Pragi, 


Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 


A lotan, (Jass, Bukaresztu), Kotuszan, Żyd i 
paka, Wa, E A T NO toe gór e i r, Ą uszan, ŻZydaczowa, Potutor, Kórósmezó 


Podania zaopatrzone w metrykę chrztu, dyplom lekarza i ; 
p U yP Nowosielioy, Brodiny, Putny, Dorna Watry (od 1/7 do 31/3), 


łenkowe maszyny de szycia i baf- 


tm, Pe e LE ta poleca >  |weterynaryi i dowód stwierdzający dotychczasowe zajęcie, TRY U Kórśzmez6 (od 1/5 do-30,9 wł.) Wrodiny, Fog AZ (ki koo ada 

, ; T ny : ~ z owa, OdeBa rodów, I-opyczyniec, Hu iat 
JAN LAURUK. |wnosić należy do Magistratu. Brzachowić (gd 17/5 do 18/9 włącznie) snocznego, (Pasa) pok A, a REGA a 
Uwaga: Nie mam nic wspólnego z akcyj- ) Sambora, Uhyrowa akowa, Wiadnia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Lubaczowa, 


nem tow. Singer, maszyny te wprzedają li Krosno dnia 26 czerwca 1903. 
tylko ajenci, nigdy zań mechanicy fachowcy. 


JAN LAURUK, móohanik, Lwów, Halloka 6. 


antor wymiany 


L.wow'slziej Filii 


Baku galicyjskiego dla Wandin i przemysl 


znajduje się 


we Lwowie ul. Jagiellońska 3, L. p. 


Magistrat król. wolnego miasta Krosno. 


Janowa 
Podwołoczyak, (Odessy, Kijowa), 


Rawy ruskiej, Sokala 
Krakowa 


boroz (Pesztu) 


Stryj 
Row, Jarosławia, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potutor, Kórósmez0 


125] Janowa 


Brzuchowio (od 175 
Borysławia 

Podwołoczysk (Odessy, 
szezyk, Husiatyne, 


Suczawy 


Brzuchowie (od 15]5 do 15 


| Ickan, (Bukaresztu), Czortkowa, 
sielicy, Dorny Wairy, Suczawy 
Janowa (od 1|5 do 30/9) 


sl Ławocznego, (Pesztu) Ohyrowa, Borysławia, Kałusaa 
0 1, Brodów 
Stanisławowa (0d 1/5 do 80/9 włącznie) 


(Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadn, Pragi, Zak oanego 
przes Kraków, Stróża, Orłowa (15 do 30/9 włącznie), Mezó La. 


Ławocznego, Kałuszu, Chyrową, Borysławia, Kochawiny 


Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, 
Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Swnoka 

Ickan Czortkowa, Kałusza, Zalęszezyk, Koemania, Nowosieli y przez 
Zuczkę, Wyżniey, Serathu, Suczawy 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, 

o 13/9 włącznie w nie 

Tuchli (od 15/8 do 80/9), Skolago (od 15 do 80/9), Stryja, Uhyrowa, 


ijowa), Brodów, Gtrzymałowa, Ptutor, Zale- 
wania pustego, Skały, Kopyczyniae 
| lckan, Żydaczowa, Nowosielioy, Serethu, Berhomethu, Czudina B.« dizy 


Of Krakowa, (Berliua, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 04v ięciica, 
Orłowa, Mielca via Dembica, Sambora, Chyrowa 
Bełza, Sokala, Liubaczowa, Rawy ruskiej 


Brznchowie (od 17|5 do żę włącznie w niedzielę i święta) 
9 w dnie powszednie) 

Krakowa, (Berlina Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi i, Zakopa- 
nego przes Xraków (od 25/6 do 1519), N, Bącza, Oxłów: (cd 1/7 
do 15/9), Jasłe, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 

Brzuchowie (od 175 do 13/9 MEW w niedzielę i święta; 

usiatyna, Kórógm 820, Potut>r, Nowo- 


1519), 
Łidwecznego, 
Janowa 


A( Sambora. 


Tar nopola, 


PidDWUI 


L= 
a 
© 


Pragi), Nowego 


Grzymał,, Husiatyna, Kor 
daielę"! ereta 02008. 


Kawocznego, 


Samhora, Ohyrowa, Ortowa 
Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), 
Iwt Aa, „poamobrzeGy 
asła 


Bałszca, Sokala, Irobaczowa 

07 aralogias, Delatyna, Potutor, Nowosielicy 

Janowa (od 17/5 do 18/9 wiącznie w niedzialę i św gta) 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, K>pyczyniee, Zale. czyk, Hu- 
siaty» aş 

Pustemyt (od 1/6 do 18/9 włącanie w niedzielę i świ ;ta) 

Brzuchowie (od 17/5 do 13/9 włą :znia w niedzi. lę * święte) 

*) Lubiei ia wielkiego (od 15/5 do 15.9 w niedziel: 

Iekan, Potuter, Kałusza, Czortkowa, Zalesz zyk, w 
Koema'ua, Dorn 

Krakowa, (Wiednia, w. 
bówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sąsza, I ubaczowa 

[uchli (od 15/6 do 309 włącznie), Skolego (od 1/5 do 30% wł.), Stryja 
Chyrows, Bo. 

Janewa (od LB da 30/9) 

R«88z0WA, LaURGOWa 

Brzuvhowie (td 15/6 do 158 ,włącznie) 

*) bambora, Chyrowa 


W Stanisławowa, Z datzowa 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, 
Labores (Peszt 

Janowa (od 17;b do 13]9 wł. w dnie powsz, od 1|R do :6/5 wł. i od 
14/9 do 30/4 włicznie codzienni ) 


Rawy ruskiej, Sok ala 

Brzuhowie (od. 18/5 do 18,9 wł. w nielzielę i święta) 
Przeniyśla (od 115 lo 31,1) wl.) Chyro va, dłezó Lab'rcz (Pesztu) 
Podwołeczysk (Kijowa, Udessy), Brodów 

Janowa (od 17/5 do 13/9 wi. w niedziel: i à vięta) 


Sanoka, Rymanowa, 
Stróż, Nowego Sącaa, Orłowa (od L7 do 


Chkyrowa, Borysławia, tałuszą 
Chyrowa 


otutor, 
Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 


i śwrię! x) 

yżn'cy, Koróamezó 
Watry, S tozwwy, Bukaresztu 

rocławia, Borli 1a, Pragi, <a isbadu), Jasła, Cha- 


sławia 


Warszawy), Uhyrowa, Mezó 
N. 846za, Orłowa (15 do ŻIĄ9), (Oświęcina 


(Pesztu), Ohyrv va, Botystawia, Kałusza 


Pustomyt (od 16 do 13/3 włącznie w niedzielę i święta) 

Krakowa, (Berlina, Wrooławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcima, Jasła, 
Lubaczowa, Karnobrzegu, lwonicza, Rymanowa, Sanoka 

*) Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoniczu, Jasła 

Janowa (od 17]|5 do 13/8 wł. w niedzielę i święta) 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopycayniev, /:aleszczyk, 
Skały, wania pustego, Husiatyna 

Ławocznego, (Pźsztn), Chyrowa, Kałusza. Borysławia, Kochawiny 

*) Lubienia wielkiego (od 15/5 do 15/9 w niedzielę i święte) 


Iekan, C sortkowa, Z slesrozyt, Delatyna, Wybny, Koe'uania, Nowosie- 
lie”, Berhomethu, Czuiuia, Secathu, Brodiny, Dorn, Watry, 3u- 


w parterze 


gdzie również przeniesiono 


Oddział wekslowy. 


Pierwotnie w parterze znajdujący się 


Oddział wkładkowv 


został napowrót do tego samego lokalu 


(ża wy 

Krakowa, (Wiednia. Wocławia, Warszawy, P ugi, Karl sbada, Chyrow 
Rymanowa, Iw: nieza, T::rnobl zegu, Orł+wa, Wialiwzki, Chabówi 
Zakopanego (ol 1/7 do 16/9) 

Podwołyc ysk, Brodów, Kopyczyniec, [wsnia pustego, Pvtutor, Skai 
Husiatyna, Aala wozyk, urzymałowa 

Stryja 


Z dworcu „Podza'mcze* 


6'43] Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniac, "tusiatyna 

Tarnopol. Potutor | 

Podwołoc<ysk, (Kijo'va, ')dessy) irodów, Kopyczyniec, Zaleszcz, 
Huslatyua, Skały, lwania pustego, Grzymełowa 


Podwołoozy: k (Kijowa, Odessy), rodów 
Podwołoczgk, Kopyczynie., Iwana pustego, Nkały, Husiat/sa, Zal. 
ezyk, Grzym..łowa 


Na dworzeć „Podzamosę” 
W Tarnopola, Borek wielkich, Głrzymałowa 


b] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Podwołoczysk, (Odeszy, Kijowa) Brodów, Grzymał., Husiaty na, Kopy 2z. 
Bf Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopycayniec, Żaleszczyk, Pòtator, 
Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów 


$ Podwosoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zalea zczyk 
Potutor, wania pustego, Skały, Husiatyna 


+) Ważny z dniem otwarcia szlaku Lwów-Sambor. 


Uwaga. Pora nocna oznaczoną jest ramkami, — Czas srodkowo-auronejski jest późnie . o 16 minut od czesu lwowskiego. —- W mieśsie u ydają 


e LJ 
bilety jazdy: Zwykłe bilety: meya dzienników J. St. Sokołowskiego w pmisłu Hausmana |. od f-mej rano do 6-mej godziny wie zcrera, za zwykła 
przeni esiony. i w.aki o o rodzaju bilety, taryfy, Hlustrowsne przewodniki, rozkłady jszdy itp. biuro infor.n —yjne kolei państwowyai A K ariskich l. 5 R 
dwórxu, a II. drawi nr. 62) w godzinach u:zędowych (œl 8 rano do 3 p. poł., w święta od 9 przedpoł. do 12 + po’udnie). 


pW" R : zva 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


